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I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  S P O R T O W Y
POŚWIĘCONY SPRAWOM SPORTU I P R Z Y S P O S O B I E N I A  W O J S K O W E G O

„Legja44 — „Warszawianka44 3:1 (1:0)

S obolta  (L) w walce z Suchorzew sk im  (W).
Na dalszym planie z lewej strony Walczak (W) — Ziffer (L).

egz. 1 .0 0 0 .0 0 0  mkp. O płatę pocztową uiszczono ryczałtem .
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Kopeć kierownik sekcji p. 11, Adamek, Czulak, Wójcik, Krupa, Balicer, Reyman !, 
Stopa II, S topa I, W iśniewski, Kowalski II, Majcherczyk.

Redukcja Urzędnik Sportu
Sport rozwija się i tężeje na boiskach 

i bieżniach, na łonie wód i śniegów. Piękno 
jego i wartość moralna związane są z  bez-po- 
średniością czynu i ludzi czyniących. Istotne 
jego walory stwarzają ludzie o harmonijnych, 
sprężystych ciałach, o nieustępliwej twórczej 
energji. Tuż za niemi, usprawiedliwieni w za­
sadzie przez nieodzowność, stanęli „ludzie 
ołówka“. Konieczność ustalania i porówny­
wania wyników, rozstrzygania kweslji spor­
nych, ewidencjonowania rezultatów, sprawiła, 
że tuż obok boiska ustawiono pierwszy stolik 
kancelaryjny. Zaduch biurowości wionął na 
walczące w słońcu młode organizmy. Pierwsza 
grupa ludzi pracujących „dla sportu1 uzys­
kała sankcję bytu.

Za niemi przyszli inni. Dbałość o naj­
właściwszy dla sportu kierunek, praca nad 
wytworzeniem najlepszych metod działania, 
analiza i synteza sportowych zagadnień —  
wszystko to stworzyło jakby nową dziedzinę 
wiedzy ludzkiej —  teorję sportu. A  więc tuż 
obok boiska katedra profesorska i przy niej 
„ludzie teorji“.

Wreszcie „ludzie polityki“• Instynkt zrze­
szania się powołał do życia klaby i wślad 
za tym k°nkm encje zrzeszeń wysunął ponad

zawodnictwo jednostek• Ambicja obsiadała 
kluby coraz żarłoczniej. Aby ją  zaspokoić 
nie wystarczały już wyniki czysto sportowe 
i trzeba się było starać o sposoby i sposobikl 
uboczne. Powstała „mała polityka“. Dla ła­
godzenia jej kantów, dla normowania współ­
pracy ukształtowały się organy i instytucje 
nadrzędne. Razem niemal z  niemi, przy wy 
borach i absolutorjach zrodziła się „wielka 
polityka'1. Adepci „dyplomacji i polityki“ 
stanęli w szeregach sportu. Obok stolika i ka' 
tedry znalazły się sejmikowe sale, a raczej 
kuluary.

Coraz mniej na boiskach siły i słońca — 
coraz więcej swarów i zaduchu.

Ludzi wszystkich wspomnianych kategorji> 
ludzi klórych stosunek do istoty sportu jest 
niejako wtórny, narastała i narasta ilość co­
raz większa. Zrazu, świadomi swej roli, stali 
skromnie w szeregach dalszych. Dzisiaj wys­
forowali się na czoło czyniąc k°ło swych 
urzędów i swych osób wiele nieskromnego ha­
łasu. Bezstronny obserwator coraz częściej 
z  sądem o całokształcie życia sportowego 
w Polsce, wiąże stare przysłowie o nosie 
i tabakierze.

Nie wpadamy w ostateczność.
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Nie przeczymy, (choćby faktem swego 
istnienia), że wysiłek świadomej myśli zespo­
lonej z  doświadczeniem dać może sportowi 
najzdrowsze podstawy, największą ekonomję 
i celowość pracy, najkrótsze drogi do najlep­
szych wyników. Nie przeczymy konieczności 
teorji w sporcie. Ale w tych ważnych, trud­
nych sprawach, niech nie zabiera głosu każdy, 
kto przestudjował zasady fizjologji, albo otarł 
się w klubie o kdka ...fachowych“ kwestji, 
albo przeczytał dwie niemieckie broszurki. 
Niech nie będzie tylu teoretyków sportu ilu 
przysłowiowych stańczykowskich doktorów.

Nie przeczymy, że wiele dać może koor­
dynacja prac i zamierzeń, nie ku)estjonujemy 
konieczności istnienia klubów i wyższych ma- 
gistratur. Ale przeraża nas myśl,że w samej 
tylko Warszawie około sześciuset ludzi prze­
rabia papierowe ciasto sprawozdań, okólników, 
wniosków i t. p. Męczy nas pytanie, czy 
rnamy w sferach „przysportowych" tak wielką

ilość jednostek fachowych, taktownych, obda­
rzonych darem organizacyjnym i inicjatywą. 
Boimy się, że przy takiej ilości urzędów i dróg 
służbowych, przy zazębianiu się kompetencji 
zakorzenić się musiała biurokracja. Boimy się 
wreszcie, że wielka i mała polityka przeras­
tająca sport coraz bardziej, że kryjące się za 
niemi ambicje i k°terje nieodłączne od wiel­
kiego środowiska ludzi bezpośrednio niepro­
duktywnych, zagłuszy rychło zdrowy pęd idący 
z  boisk, wód i śniegów.

Zycie potwierdza zdaje się nasze obawy.
W  dobie oszczędności i jaknajwiększej 

ekonomji wszystkich sił społecznych, sport 
także pomyśleć musi o sobie. Żadna jedno­
stka energji nie może być zmarnowana. 
Żadna fałszywa pozycja nie może się zna­
leźć w rachunku. Istotne cele i zadania sta­
nąć powinny na właściwym planie.

Pociągnąć to musi za sobą racjonalną 
redukcję urzędów i urzędników sportu.

Psychologiczne podstawy zaprawy sportowej
(Ciąg dalszy).

T a k  m am y  i teraz. D w ie przytoczone 
rady, pozorn ie  nic nie m ające  ze sobą  w spó l­
nego, na  tle mojej teorji o dopp ingu  du ch o ­
wym  łączą  się ze sobą  w  swej treści i dają  
po tw ierdzen ie  temu, że rzeczyw iśc ie  na leży  
unikać n ad m iern eg o  w p ływ u  woli n a  system  
fizyczny.

Bo cóż to znaczy: „czekaj n a  wyniki;" 
znaczy to tyle, żeby  w  żądzy  zw ycięstw a 
nie p rzym uszać organizm u do  nadm iernych  
Wysiłków. A  na co w skazu je  rada: „trenuj 
z zegark iem "? N a  to samo, co n ak az  p o ­
przedni. P rzy  p racy  bow iem  z zegark iem  
usuw a się n ad m ie rn ą  podn ie tę ,  jak ą  daje  
t renow anie  z w spó łzaw odnikam i. W  w y p ad k u  
ostatn im  chęć  pokonan ia ,  n a  co n as  stać, 
po tęguje  ta k  podn ie ty  duchow e, pcha jące  
nasz organizm  fizyczny, że pow sta je  typow y 
P rzykład  określonego  wyżej dopp ingu  d u ­
chow ego.

S p raw d zo n ą  za pom ocą  tych fak tów  m oją 
teorję  m ożem y teraz  użyć do w y p ro w ad ze ­
nia nas tępu jące j ogólnej za sad y  treningu 
sportowego:

„Unikaj w  tren ingu  w szelkich tak ich  p o d ­
niet, k tó reb y  cię zm uszały  do nadm iernych  
Wysiłków".

T o  uogólnienie ob jaśn ia  n am  w ie le  z le­

ceń, sp raw dzonych  w prak tyce, jako  dobre , 
jak  n ap rzy k ład  usunięcie przy tren ingu  p rze ­
ciwników, w spó łzaw odników . Jest to p r a k ­
ty k o w an e  w e  w szystkich dziedzinach  sportu  
i w szędzie  ze sku tk iem  dodatn im .

P iłkarze  trenu ją  bez  partji przeciwnej, 
lekkoatlec i  — m ając  d la  sp raw d zan ia  w y ­
ników zeg arek  i m iarkę, tenisiści, p ływacy, 
bokserzy, kolarze, łyżwiarze z w yłączen iem  
w spółzaw odnictw a.

Jeśli zaś przy  tren ingu dopuszczalne jest 
od  czasu do czasu współzaw odniczenie , to 
s tosow ane ono jest dopiero  w  dalszych  e ta ­
p ac h  tren ingu  i to tylko, jako  sp raw dzian  
osiągniętej sprawności, poczynionych  p o s tę ­
pów, nie zaś jako  cel sam  w  sobie.

N a tem  kończę rozpatryw an ie  dopp ingu  du ­
chow ego i p rzech o d zę  do n as tęp n eg o  p unk tu  
n a  k tóry  pow inniśm y w  czasie tren ingu  zw ró­
cić uw agę .

E. P o g o d a  ducha .

W iem y  wszyscy, jak  p o g o d a  duchow a, 
radość  i spokój w ew nętrzny  w p ły w a  d o d a t ­
nio n a  wszystkie nasze  czynności życiowe. 
Człowiek, b ęd ą c y  w  p o g o d n y m  nastro ju  d u ­
cha, nie m ający  trosk  ani zm artw ień , m ając  
n ie jako  zg rom adzony  w swym  um yśle za ­
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pas  promieni słonecznych, żyw ych barw  i p o ­
godnych  przeżyć — i pod  w zględem  ze ­
w nętrznym  zasadniczo różni się od  człowieka 
przygnębionego. R uchy  jego są żywsze, le ­
piej zharm onizow ane. K ażdy  większy wysi­
łek  mięśniowy jest dla n iego na tu ra lnem  
w y ład o w an iem  nagrom adzonej energji, więc 
przychodzi mu ła tw o i sp raw ia  przyjem ność.

Z u p e łn ie  inny obraz p rzedstaw ia  czło­
w iek przygnębiony, zm ęczony wew nętrznie .

R uchy  jego są ciężkie, pow olne, g łow a 
opuszczona, wzrok zmęczony, bez  b łysków  
za in teresow ania . Nie czuje on po trzeby  szyb­
k ich  ruchów, a zm uszony do intensywnej 
p racy  odczuw a li tylko zmęczenie , p rzy­

k r o ś ć  i niechęć. Już sam o porów nanie  tych 
dw óch ludzi daje  n am  w skazów kę, do czego 
sportow iec  powinien  dążyć, a czego unikać.

P rzygnęb ien ia  w  czasie treningu pow in­
niśmy się bać, jak  ognia, gdyż w p rzec iw ­
nym  razie trening stanie się przym usem  
i nie doprow adzi do po żąd an y ch  rezultatów.

Pow inniśm y się s ta rać  n a  każd y m  kroku  
p od trzym yw ać i budzić w sobie tę  w ielką 
radość  życia, ten  spokój duchow y, k tóre  je ­
dynie stw arza ją  p o d k ład  tego, że życie pu l­
suje  w  nas  p e łn em  tę tnem , że wszystko w y­
daje  n am  się p ięk n em  i dobrem . Pijmy 
w czasie tren ingów  prom ienie słońca, w ch ła ­
n iajmy w zrokiem  p ięk n ą  zieleń drzew, t r a w ­
ników, różnobarw ność kwiatów , błyski fa lu­
jącej w ody, zgarniajm y ze w szystkich stron 
pogodę  i harm onję , panu jącą ,  w przyrodzie. 
Z  w rażeń  tych  stw arzajm y p o g o d ę  w ew nątrz  
nas, w zbudzajm y radość  życia i zadow olenie  
ze świata, a przygnębien ie  bez głębszych  
p o w o d ó w  nie będz ie  miało do nas  dostępu.

Lecz nie zaw sze ten  n ag rom adzony  w nas 
k ap ita ł  s tarczy  n a  ob ronę  naszego  spokoju. 
C zasem  trudno  jest walczyć z ogarn ia jącem  
n as  przygnębieniem , spo w o d o w an em  p rze j­
ściami życiowemi, tem  m n ó s tw em  przykrości, 
jakie gotuje n am  życie na  każdym  kroku. Lecz, 
p rzeżyw ając  te chwile, s ta ra jm y się wszel- 
kiemi siłami nie p o d d a w a ć  się depresji  d u ­
chowej, s ta ra jm y się z nią walczyć. T ru d n o  
w krótkich s łow ach  dać  sposoby takiej Walki, 
jes t  ona bow iem  ściśle indyw idualna i zm ie­
nia się w s tosunku do osobnika. Najogól­
niejszą jed n ak  p rzes łan k ę  przy taczam . M ia­
nowicie: w chw ilach ogarn ia jącego  cię p rzy ­
gnębien ia  s taraj się zwrócić uw ag ę  na  takie 
rzeczy, k tóre  cię najwięcej zajmują, które 
kochasz, i, k tóre zw ykle b udzą  w tobię dreszcz 
szybkiego obiegu krwi i z pom ocą  tych rzeczy 
staraj się wyrw ać z ob jęć  m artw oty  duchow ej.

Przyjrzyjmy się te raz  dla p rzyk ładu  n a ­
s tęp u jącem u  procesowi, k tóry  bardzo  często 
osiąga p o żąd an y  skutek.

Przypuśćm y, że m am y jakieś zm artw ie­
n ie—skutk iem  czego wszystko staje się dla 
nas obojętnem : u rok  ćw iczeń za traca  się,

boisko czy w o d a  nie ciągnie, niezdolni je ­
steśm y odczuć p iękna  zielonych ram  spor­
tow ego  parku , lub szerokiej wstęgi rzeki.

Posta ra jm y  się w tak im  razie tylko o je ­
den  wysiłek. Z m u śm y  się m ianowicie do 
pow zięcia  decyzji pójścia n a  trening. Jeżeli 
nam  się to uda, to w czasie drogi niech 
myśl nasza  s ta ra  się w yrzucać  poza  obręb  
swej psychiki czyhające  zm artw ienie  choć 
n a  chwilę. W te d y  starajcie się uzm ysłowić 
sobie, jak  m ożna najżywiej te m om enty  
z naszych  tren ingów  czy zaw odów , które 
zw ykle nas  podnieca ją ,  naprzyk ład ,  ostatnie 
nasze zw ycięstw o lub osiągnięty p iękny  w y ­
nik. Poczujec ie  zaraz, że tworzy się w u m y ­
śle naszym  cały obraz, gdzie nietylko wy, 
lecz ca łe  otoczenie, żywe, jak  n a  jawie, fi­
guruje, G d y  tego dopniecie , gdy w tym  s ta ­
nie zbliżać się będz iec ie  do m iejsca treningu, 
poczujecie, że już w a s  sport  ciągnie, że kroki 
nasze mimow olnie  stają się szybsze,

Spo tyka jąc  zaś przy wejściu znajom e, 
ko ch an e  o toczenie sportow e, odnajdziecie  
w sobie i tę  zw ykłą  spoko jną  moc, to um i­
łowanie, za in teresow anie , k tóre  pozwoli nam  
ocenić p iękno  otoczenia  i naszego  życia 
w tym  środowisku.

W te d y  już radość  życia zapanu je  u  was 
n a d  p rzygnęb ien iem  i m ożecie być pewni, 
że zm artw ienie  w asze  nie będzie  miało p rzy­
s tęp u  do w as  w czasie treningu. Z ostan ie  
ono u wrót p ark u  sportow ego, czekając  na 
w asz pow rót do trosk i zm artw ień  codz ien­
nego  życia.

Sportow iec nie jest i nie pow inien  być 
gruboskórną m aszyną  m ięśniową, k tó ra  n ie ­
zdolna jest g łęboko  odczuw ać zmartwienia, 
lub n ieprzyjemności. Lecz pos iadając  te  troski, 
pow inien  z n iemi w alczyć w  p o d o b n y  do 
w sk azan eg o  sposób i s tarać  się nie p o d d a ­
w ać ich des trukcy jnem u wpływowi.

F. U nikanie  za rozum iałośc i .
A  teraz  chc ia łbym  jeszcze w skazać  na 

jed en  szkodliwy, a jed n ak  tak  często sp o ­
tykany  u sportow ców  stan: n a  zarozumiałość.

Nie om ylę się chyba  mówiąc, że za rozu­
miałość jest szkodliw a i, że un ikać jej n a ­
leży przynajm niej w rów nym  stopniu  z p r z e ­
trenow aniem .

Dlaczego? Z arozum ia łość  jest to s tan  za ­
dow olen ia  z siebie i osiągniętych wyników, 
k ierunek  myśli, gdy  zaczynam y innych t ra k ­
tow ać z góry, lekcew ażyć  ich p racę  i nie 
zw racać  uw agi na  tę  m asę  szczegółów, które 
m ogą n am  pom óc w dalszej p racy  n ad  sobą.

Sportow iec  zarozum iały  mówi sobie; „ je­
s tem  lepszy od innych i nic now ego  dla 
m nie n iem a'' .  Jest to chw ila spoczęcia  na 
łaurach , zan ied b an ia  pracy, lekcew ażen ia  
dalszego doskonalen ia  się. Jest to w ięc kres 
sportowca, (d. c. n.) M. Raszkę.
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Uwagi o mistrzostwie narciarskiem WP

Nr. 13

W ojsko  we w szystkich dziedzinach  sportu  
tak znacznie rozszerzyło inicjatywę i tak ie  
uzyskało już rezultaty , że okres  „pierw szych 
kroków " daw no  u w ażać  m usim y za p rz e ­
byty. S tąd  wynika, iż na leżna  p o czą tk u ją ­
cym pobłażliw ość i patrzen ie  przez  palce  
Ustąpić musi życzliwej i celowej kry tyce  
wielkie możliwości i środki techniczne, ja- 
kiemi rozporządza  w ojsko m uszą  być jak- 
najbardziej p lanow o  w yzyskane .

N arciarstwo, sport  najbardz ie j  m oże z z a ­
daniami w ojska prak tyczn ie  zw iązany, m a 
tę właściw ość, że najłatw iej m oże uchylić 
się od  krytycznej oceny. Jako p rzyk ład  niech  
posłużą zaw ody  o M istrzostwo W. P. w  Z a ­
kopanem .

U łożono obfity program , rozegrano  sześć 
konkurencyj, w ręczono n ag rody  w szystko 
na sze roką  skalę  i p rzy  dość znacznym  ro z­
głosie. O rgan iza to rzy  i zaw odnicy, a także, 
na p ods taw ie  sp raw o zd ań  i najszerszy  ogół, 
odnieśli rad o sn e  wrażenie , że oto wojsko 
dokonało  w sporcie  jeszcze jednej rzeczy 
wielkiej, dobrze  pom yślanej i p rz ep ro w a­
dzonej.

T a k  nie jest. Nie dla zm niejszenia  w iel­
kiej zasługi organizatorów  i uczestn ików , 
ule z p o b u d e k  wyżej przytoczonych, chcę 
Poruszyć sp raw  kilka.

By un iknąć  ogólników, oclrazu k o n k re ­
tyzuję:

1) Bieg „długi" był za krótki i nazby t roz­
cz łonkow any. W e d łu g  p rzepisów  m ięd zy n a ­
rodow ych  b ieg  do 60 kim. o d b y w a  się j e d ­
nego dnia. Nie w idać  p o trzeb y  ro zk ład an ia  
biegu 71 kim. n a  3 dni, jeśli p raca  p rz e ­
ciętna jed n eg o  dnia nie p rzek racza  2 g. l Om.  
Bieg podobny , jeśli m ia łby  m ieć  w a  tość 
Z p u nk tu  w idzen ia  sportow ego  i w ojskow ego , 
winien wynosić około  120 kim.

2) W ojskoW y bieg d ługi, W przeciw ieństw ie  
do biegu 12  ■— 18 k im ■ pow inien  p rzew idy­
w ać obciążenie  zaw odników . P rzebyw an ie  
takich  dys tansów  trak to w ać  m usim y nie jako 
działa lność wyw iadow czą , lub m eldunkow ą, 
ale jako zupe łne  przenoszen ie  się oddzia łów  
z m iejsca  n a  m ie j s c e — a za tem  rynsz tunek  
konieczny.

3) W  biegach w idzie liśm y sam ych  praw ie o fi­
c e ró w ,p rzy  znikom ej ilości szeregow ych. N aw et 
patrole , w brew  przep isom  m ięd zynarodow ym  
sk ład a ły  się z sam ych oficerów. Nie trzeb a  
chyba  ud o w ad n iać ,  jak  w ad liw ym  jest taki 
rozkład  sił dla spraw ności narc iars tw a w o j­
skowego. P rzyczyny tkw ią  tu g łęboko, prze- 
dew szystk iem  w  braku  oddzia łów  i szkół 
Wysokogórskich, i analiza ich w y k racza  poza 
rnoje tutaj ko m p eten c je .

4) Z  tych samych przyczyn Wynika, iż ,,mi- 
strze“ (Krzeptowski, W itkowski, R ozm us) nie 
są dorobk iem  w ojska, a  e lem en tem  n ap ły ­
wow ym . Z a w o d y  bynajm niej nie w ykazały , 
ab y  w wojsku szeroki m ater ja ł  żołnierski, 
albo choćby  kadry , instruktorskie p rzy g o to ­
w yw ane  były  z na leży tym  rozm achem  i in­
tensywnością .

5) Hypnoza, do niedawna panująca w spor­
cie cywilnym, jakoby  nar ty  by ły  sp rzę tem  w y ­
łącznie górskim, udzieliła się i wojsku. W iąże 
się s tale zaw ody  o M istrzostwo z te renem  
górskim, zapom inając  o wielkich p rzes trze­
niach naszych  kresów  w schodnich , w y m ag a ­
jących nart przez  cztery m iesiące w  roku. 
A b y  nie w paść  w  d rugą  osta teczność  w y ­
p ad a ło b y  m oże rozdzielić mistrzostwo d y ­
wizji górskich od ogólnego Mistrzostwa W . P.

6) Slęikjóring nie m oże być w m istrzostwach 
W. P. t rak to w an y  „pokazow o" . Sport, który 
patro lom , a n aw e t  oddzia łom  kaw alerji  dać 
m oże zdw ojoną siłę ognia, w inien znaleźć 
w w ojsku  więcej zrozum ienia i poparcia .  
Z  chwilą rozszerzenia narc iars tw a na  rów ­
niny, ten  p iękny  rodzaj sportu  n ap ew n o  zy­
ska na leżne  sobie p raw a .

Rozm yślnie  poruszy łem  tylko rzeczy za ­
sadnicze, bow iem  n ied o m ag an ia  o rgan iza­
cyjne ła tw o  usunąć.

W iem  zgóry, że sp o tk am  się z za rzu tem  
,,u ty litaryzow ania“ sportu. P raw d a ,  p isa łem  
z p u nk tu  w idzen ia  korzyści, jak ie  d ać  może 
w ojsku narciarstwo, ale proszę  mi dowieść, 
że konkluzje, do k tórych  d oszed łem  nie są 
słuszne także  z punk tu  w idzen ia  czystego 
sportu.

U w agi te nie rozwijają całkow icie t e m a ­
tów, jed n ak  w y w aża ją  je jak b y  i należycie 
p rzedysku tow ane ,  m uszą  w p ły n ąć  n a  Mi­
s trzostw a roku  przyszłego. W . Denczar.

Lot naokoło świata
Dnia 15 marca w yleciała z W aszyngtonu eskadra  

składająca się z 5 sam olotów „Douglas DT“ z s iln i­
kiem W right T. 2 o mocy 600 MK. w podróż naokoło  
św iata. Lot ten odbędzie się w edług następującej 
marszruty: z W aszyngtonu do Scattle, stam tąd brze­
giem kanadyjskim , Youkon, A laska, przez Ą leuty do 
Azji, Japonja, Chiny, Indoohiny, Indje, Persja, Tur­
cja, Paryż, Londyn, Szkocja, A tlantykiem  przez Iś- 
land.ję, Grenlandję, Labrador, na Qnebee, Montreal 
do New-Yorku. -

Lot ma być ukończony 15 X. b r. i podzielony  
je s t  na 6 etapów. Na każdym punkcie etapówyrn 
dyżurować będą oficerowie lotn icy  dla zabezpiecze­
nia w ywiadu m eteorologicznego i zaopatrzenia Eks­
pedycji w niezbędne w drodze rzeczy. W Scattle  
przerobione zostaną podwozia na łodzie tak jak  u wb- 
dopłatowców.
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Francuski patrol narciarski — III-cie miejsce

KARTKI Z WYPRAWY DO CHAMONIX
W d. 31 stycznia wyprawiłem cały patrol „do do­

mu". Bardzo sobie krzywdowali, że nie zobaczą sko­
ków. Nawet przynosili mi alarmujące pogłoski, że 
dzień skoków ma być przyspieszony. Nic to jednak  
nie pomagało: skoki zostały na swojem miejscu, 
a oni pojechali, odprowadzani przez całą kolonję 
polską, która od wczoraj pow iększyła się jeszcze  
o panów: Skokow skiego z Genewy i Szatkow skiego  
drugiego delegata PZN na kongres narciarski.

2-go stycznia odbył się bieg 18-kilometrowy, któ­
rego w yniki m ogły wchodzić do t. zw. konkursu kom­
binowanego, jeżeli zawodnik został doń zgłoszony. 
Obaj nasi zawodnicy t. z.'Bujak i Krzeptowski byli 
zapisani do kom binowanego. Trzeba przyznać, że to 
teoretyczne rozdzielenie biegu, który praktycznie 
je s t  jeden, wspólny dla zawodników prostych i kom­
binowanych okazał się źródłem w ielu nieporozumień.

Trasa tego biegu w początku około 2 kim. i ku 
końcow i kilka kilometrów pokryw ała się z 50 klm- 
trówką. Różnica poziomów nie więcej 270 metrów. 
Zapisanych do biegu 64, stanęło 56 w tern: Norwe­
dzy, Szwedzi, Pinnowie, Francuzi, W ęgrzy, Włosi, 
Serbowie, Szwajcarzy, Ł otysze, Amerykanie, Czesi 
no — i my.

Zwracało uwagę, że Anglja nie w ystaw iła  za­
wodników. W losowaniu numerów wczoraj wieczorem  
Krzeptowskiemu przypadł Nr. 4-ty, Bujakowi 28-my. 
Do m ety doszło 47 zawodników.

Jako zw ycięzcę ogłoszono Hauga (Norwegja) 
z czasem 1:14*31, drugie m iejsce przyznano Grottums- 
braatenowi z czasem  1:15*51. To w biegu prostym! 
pomimo, że ani jeden, ani drugi do biegu prostego, 
je ś li w ierzyć specjalnem u programowi zgłoszony  
nie był. Trzecie m iejsce dostał Finn Nikus (1:16*205, 
czw arty był Maardaten (1:16'46),piąty Laudoik (1:17 27) 
obaj Norwedzy, szósty  Szwed Hedlund (1:17*49), siód­
my Finn, ósmy, dziew iąty i dziesiąty Szwedzi, jed e ­
nasty  Finn i dopiero dw unasty i trzynasty — W łosi, 
czternasty Czech Bim, chociaż był zgłoszony nie do 
biegu prostego a do kombinowanego.

Dopiero 28 m iejsce zdołał w yw alczyć Bujak cza­
sem  1:42*13, a 29-te Krzeptowski czasem  l:43*024/s. 
Am erykanin (pochodzenia norw eskiego)H augen, który 
w parę dni później m iał zrobić furorę swym  sko­
kiem  był tylko 34-ty w czasie l:55'047s- Francuzi

mieli m iejsca 21 i 30. Czesi oprócz Bima, n iesłusznie  
zaliczonego do 18 kim., prostych — 19 (Gottstein), 
24 (Jon), 25 (Hak).

Tegoż dnia rozpoczął się kongres narciarski, do 
którego uwerturą było śniadanie, wydane przez fran­
cuski klub alpejski w Savoy-hotelu. Sąsiadem moim 
przy stole był Czech inżynier Pavlousek, redaktor 
czasopism a „Olimpijsky V estn ik“, z którym bardzo 
mile gaw ędziliśm y on po czesku, ja  po polsku.

Po przywitaniu, jak ie  skierow ał do nas przewod­
niczący klubu p. Cuenot — zabrał g łos w im. Związ­
ku Czeskiego p. Synacek i w ygłosił dość długą  
mowę po czesku, wręczając klubowi alpejskiem u  
dar — wazon z kryształu czeskiego. Mowę tę na­
stępnie przełożył w skróceniu na język  francuski 
p. Rossler Orowski.

Jako now icjusz w tem gronie, uważałem  za ko­
nieczne niejako się przedstawić przez zabranie głosu, 
co też uczyniłem  krótko w język u  francuskim. Towa­
rzysz mój p. Szatkow ski miał za sąsiadów Węgrów  
i Austrjaków. Sam kongres zaczął się o godz. 16.30 
w hoteiu Majestic, w itany przez p. de Polignac, jako  
przedstaw iciela Międzynarodowego Komitetu Olim­
pijskiego. Prezydjum stanow ili p. Cuenot prezes 
franc. klubu alpejskiego, p. Nordeuson Szwed i pułk. 
Weber Szwajcar. Pióro trzym ał dr. Minelle. Jako 
nowi członkow ie kongresu przystąpiły związki: w łoski, 
am erykański i angielski. Po zw eryfikow aniu pełno­
mocnictwa poprosiłem o g ło ś  i zaznaczając, że poraź  
pierw szy związek nasz uczestniczy w kongresie, zło­
żyłem  podziękowanie panom Nordeusonowi i Rossler 
Orowskiemu za starania, podjęte w roku przeszłym, 
celem zaproszenia PZN, jak o  członków kongresów  
międzynarodowych.

Obrady m iały przebieg pioronująco szybki. Wi­
doczne było, że w szystko już przetrawiono i przy­
gotow ano w Komisji M iędzynarodowej. W g łosow a­
niu nad założeniem  Federacji międzynarodowej 14 
obecnych delegacyj ośw iadczyło sw ą zgodę. Kongre­
sy  mają się odbywać co dwa lata. Każde państwo  
ma prawo do 3 delegatów  na kongres i do jednego  
głosu.

Z trudnej debaty m niejszościow ej wybrnięto w ten 
sposób, że „zasadniczo" zw iązki zrzeszone nie mają 
zawierać żadnych ograniczeń narodowościowych i w y­

—  6  —
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znaniowych — a przeto i tw orzenie związków mniej­
szościowych nie może mieć „na przyszłość" m iejsca. 
Uznano atoli istn iejący stan rzeczy w Finlandji 
Czechosłowacji oraz Anstrji i w  tych  krajach zawa- 
1-owano już egzystującym  Związkom m niejszościo­
wym po jednym  delegacie, z głosem  doradczym na  
Kongresie.

W ten sposób zalegalizow ano ten w yjątek od 
zasady tolerancji, jak i przedstawia Oesterreichischer 
Skiverband. W innych krajach niź wym ienione, Fe­
deracja nie uzna now ych Związków poza już istn ie-  
jącem i. Wbrew stanow isku w iększości członków kon­
gresu, uchwalono jednak zabezpieczyć statutem  obsa­
dzanie zarządu Federacji przez przedstaw icieli k ra­
jów Skandynawskich. Stato się to poprostu dlatego, 
że Skandynawi popierani przez Niemców zagrozili 
Usunięciem się z Federacji o ile by im odmówiono 
tego przywileju.

Składkę uchw alono dla w szystk ich  zw iązków  
jednakową. Domagał się tego pułkownik Weber, 
Pomimo protestów  ze strony delegatów  z krajów  
0 słabej walucie. Ten sam delegat szw ajcarski bar­

dzo ładnie prawił o wzajemnym wspieraniu się 
i o poparciu jakiego użyczą kraje narciarsko m ocne— 
słabszym . Gdy atoli doszło dó kw estji franków — 
to był niew zruszony i tak stanęło na' 250 frankach  
złotych rocznie.

Kongres następny ma się odbyć w Helsingforsie.
Na zakończenie, gdy już dokonano wyborów do 

Zarządu Federacji, powołując na przewodniczącego  
Szweda majora Holm kvist’a, pułkownik W eber w y­
pow iedział mowę na tem at rozwoju federacji ku po­
czątkow i sportu i w szystk ich  zrzeszonych Związków  
oraz potępiając bojkoty, jak ie  się dotychczas tu 
i  owdzie w ydarzały — w yraził nadzieję, że nastąpi 
zgodne w spółżycie w szystkich członków Federacji. 
Zawody ogłaszane jako międzynarodowe w inny być 
dostępne dla zawodników w szystkich narodowości. 
Co roku jeden kraj ma otrzym ywać prawo do urzą­
dzenia zawodów międzynarodowych, które Federacja  
uzna za główne.

Na tem zakończył się kongres Narciarski w Cha- 
monix, który stw orzył nową międzynarodową Fede­
rację sportową. — o —

S T A D J O N

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
R ecydywa zim y była szczególnie złośliw a, n ie­

tylko dla klubów, które usta liły  w iosenne programy, 
sportowców przygotow ujących się do istotnego tre­
ningu, ale przedew szystkiem  (!!) dla Redakcyj pism  
sportowych. Zapasy zasadniczych artykułów stop­
niały w cześniej, niż śnieg, aktualne sportowe nie 
m ogły się rozpocząć, przeto na szpaltach panują 
Przedruki i... jeszcze raz sprawy organizacyjne.

Obronną ręką z tych redakcyjnych opresji w y­
szedł tylko Przegląd Sportowy, a to z tej prostej przy­
czyny, że już teraz zdobył autentycznego korespon­
denta z Paryża, który nadesłał ciekaw y artykuł 
P- t. „Nastroje przedolim pijskie w Paryżu". W arty­
kule tym  poruszony je s t  szereg ciekaw ych spraw  
i najciekawszą:

„ W r e s z c i e  s a m e  z g ło s z e n ia .  N a jb a r d z i e j  o p i -  
n j ę  n a s z ą  i n t e r e s u j ą c a  k w e s t ja ,  czy  A n g l i c y  w e z ­
m ą  u d z i a ł  w  z a w o d a c h  w  p i ł k ą  n o ż n ą  w  c z a s ie  
Ig rzy sk ,  n i e  j e s t  j e s z c z e  u s t a lo n a .  Z w i ą z e k  a n g i e l ­
sk i  z a a n g a ż o w a ł  s ię  b a r d z o  d a l e k o  w  s w o je m  c z y ­
s t o  a m a t o r s k i e m  t r a k t o w a n i u  s p r a w y  i s t a n o w c z o  
j e s t  p r z e c i w n y  u d z i a ło w i  A n g l j i .  F r a n c u s k i e  p i s m a  
t w i e r d z ą  j e d n a k ,  że  m im o  to  d r u ż y n a  a n g ie l s k a  
u d z i a ł  w  I g r z y s k a c h  w e ź m ie .

P e w n e m  j e s t  n a  r a z i e ,  że  n i e  w e z m ą  u d z ia łu  
r o w e ż y ś c i  n o r w e s c y .  N i e k t ó r e  k r a j e  p o d a ł y  ju ż  
s w o je  d ru ż y n y  i t a k  A u s t r a l j a  w y s y ła  s ł a w n e g o  
C a r r  a ,  H a n n e s  a ,  A i n t e n a ,  B o y d a .  I n d j e  r ó w n ie ż  
m o b i l i z u j ą  s z e r e g  a t l e t ó w  h i n d u s k i c h  i a n g ie l s k ic h .  
T y l e  p o z y t y w n y c h  w ia d o m o ś c i .  P r a c a  p r z e d o l i m ­
p i j s k a  w r e  w s z ę d z i e .  W  p i ł c e  n o ż n e j  p r a c u j e  b a r ­
d z o  s i ln ie  B e lg ja ,  d ru ż y n y  k tó r e j  g r a j ą  c i ą g l e  z d o -  
s k o n a ł e m i  d r u ż y n a m i  z a w o d o w e m i  a n g ie l s k ie m i ,  
t e a m a m i  w ę g ie r s k im i  i h o l e n d e r s k im i .  T o  t e ż  o s t a t ­
n i a  k l ę s k a  F ra n c j i  w  z a w o d a c h  w o j s k o w y c h :  a rm ja  
b e l g i j s k a  —  a r m ja  f r a n c u s k a  6 :0 , j e s t  z r o z u m ia ł a . "
To bogactwo treści, wcale nie znaczy, by „Prze­

gląd" nie u legł bakcylow i artykułów o organizacjach  
sportowych. Owszem, tylko zajął stanow isko objek- 
tywne, gdyż pisząc o walnem zebraniu Związku 
L ekkoatletycznego pisze, że

„ D o b r z e  je s t ,  g d y  n a  m i e j s c e  lu d z i ,  k tó rz y  
z r o b i l i  n i e w ie l e ,  w y b i e r a  s ię  in n y c h ,  k tó r z y  z r o ­
b i l i  w ię c e j .  G o r z e j  z n a c z n ie ,  g d y  z a s t ę p u j ą  i c h  lu ­
d z ie ,  k tó r z y  n ie  z ro b i l i  j e s z c z e  n ic .  O b a w i a m y  się ,  
ż e  w  p r z e s i l e n i u  P Z L A  m a m y  d o  c z y n ie n i a  z ty m  
d r u g im  w y p a d k i e m ."
Odmienne stanow isko zajm uje reszta prasy spor­

tow ej, uprawiająca na ogół dziwnie nam iętną pole­

mikę. Przoduje w niej przedew szystkiem  Tygodnik 
Sportowy, który ten sam fakt, nazw ał skandalem  
w PZLA. Dziwi nas ty lko jedno, a m ianowicie zda­
n ie, że

„ N a g o n k a  A Z S - u  d a ł a  o w o c e " .
Sądzimy, że informator Tygodnika nie posiadał 

szczegółow ych wiadom ości, gdyż przecież trudno 
uw ierzyć, by na krok tak poważny, jak  odmowa 
votum zaufania złożyła się tylko jedna przyczyna  
N iechęć klubu. :

Z naszej strony uważamy, że sta ł się fakt dla 
rozwoju sportu polskiego ziy, gdyż w n iew łaściw y  
sposób zrażono do pracy ludzi, którzy w iele dla 
dobra sportu polskiego zrobili i zrobić będą mogli. 
Dużo lepiej ilość pracowników pomnażać, aniżeli usu­
wać starych, by m obilizować nieznane z um iejętności 
pracy wartości.

Artykulik ten zresztą nie je s t  leit-m otivem  le- 
zerow skiego organu. Zajął się on przedew szystkiem  
sprawą zaw odowstwa, która słusznie stanow i troskę  
poważnie m yślącego sportowego społeczeństw a. Szko­
da, że Tygodnik nie ujął jej inaczej trochę. Sprawa 
łódzkiej „Concordji" pp. dr. Krausza, Bluma, W ienera 
i Segała, w ośw ietleniu p. Rothstedta, je s t  obojętną. 
W ażnem je s t  tylko jedno. Przed Trybunałem PŻPN-u 
pow inny się odbywać procesy i zapadać wyroki w y­
dalające niektóre kluby poza naw ias życia  sportu 
polskiego. Tego Tygodnik n ie napisał; na innem  
natom iast polu słusznie n ależy mu się zaszczytna  
wzmianka. Oto wprowadził dział z biblografji, w któ­
rym omawia doskonałe dzieła: Deutsche Turn
u Kampfspiele, Niels Bukha: Grundgymnastik i dr. 
Kohlaruscha: Sportarzliche Winkę. Ze w sp isie  tym  
niem a dzieł polskich — to nie je s t  w iną Tygodnika.

U nas zaczyna się ciągle. Tak np. Sport lw ow ski 
donosi we wstępnym  artykule, om awiającym  m iędzy 
innem i system  Linga, że

„ N a u c z y c i e l  m us i  w i ę c  p o s i a d a ć  z a s a d n i c z e  
w i a d o m o ś c i  z a n a to m j i ,  f iz jo lo g j i  i h ig je n y ,  a  w t e ­
d y  ł a t w o  m o ż e  s a m  o c e n i ć  w a r t o ś ć  k a ż d e g o  ru ­
c h u  d l a  o rg a n iz m u .

C h c ą c  za ś  n a o c z n i e  p r z e k o n a ć  s ię ,  j a k  r ó w ­
n ie ż  w  c e l a c h  p r o p a g a n d y ,  D y r e k c j a  I. P a ń s t w o ­
w e g o  k u rsu  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  z a p r a s z a  s z c z e ­
g ó ln i e  p p .  l e k a r z y  i w y c h o w a w c ó w  f i z y c z n y c h  n a  
l e k c j e  g im n a s ty k i ,  o d b y w a j ą c e  s ię  w  g m a c h u  So-  
k o ł a - M a c i e r z y  w  k a ż d ą  s o b o t ę . "
Bardzo to pięknie ze strony Dyrekcji — lepiej 

późno, niż nigdy.
(Dokończenie na  s tr . lś -e j)
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Krynica a Zakopane
U rządzen ie  zaw odów  narciarsk ich  o m i­

strzostwo Polski w  Krynicy, odbiło  się sze ­
rokim  ech em  w prasie , p rzyczem  jed n ak  
nad to  silnie podkreś lano  okoliczność, że P Z N  
urządził zaw ody  te w Krynicy z pow odu  
nieporozum ienia , jakie  zaszło m iędzy  P Z N  
ą Z ak o p a n em . P. pose ł Kozłowski za zn a ­
czył ten  m o m en t również ostatn io  w swej 
przem ow ie w  Z ak o p a n em , podczas  rozdan ia  
nagród  po zaw o d ach  w dniu 2 m arca . — 
„N asza S iostrzyca Krynica, zag a rn ę ła  n am  
w  tym  roku  m istrzostwa Polski w  narciar-  
s tw ie“ — m ówił m iędzy  innemi — jakoby  
z goryczą.

A b y  położyć kres wszelkiej dalszej p o ­
lem ice w tym  w zględzie, p o s ta ram  się w y ­
jaśnić tę  sp raw ę  n a  podstaw ie  faktów , jak ie  
m iały  miejsce p rzed  pow zięciem  tej decyzji 
przez Z a rz ą d  G łów ny P Z N .

Jeszcze w jesieni 1923, w yznaczono Ill-ie 
m iędzynarodow e zaw ody  narc. n a  dnie 16, 
17 i 18-ty luty 1924 w Z ak o p a n em . Z a ra z  
na  w stęp ie  za tw ierdzono kom ite t  o rgan iza­
cyjny miejscowy, pod  p rzew odn ic tw em  d-ra 
Diehla, k tóry  to kom ite t, rozpoczął już 
w grudniu  in tensyw ną działalność. W  p ie rw ­
szej po łow ie  stycznia n ad esz ła  do W arszaw y  
a la rm ująca  w iadom ość  od  w ym ienionego k o ­
mitetu, że w o b ec  m iejscow ych trudności nie 
zdo ła  on p rzep row adz ić  sp raw y  przygo to­
w an ia  k w a te r  n a  zaw ody, i zw raca  się z tą  
sp raw ą  o pom oc do Z arz .  Gł. P Z N . — P Z N  
w ysła ł  bezzw łocznie iden tyczne  pism a do 
grem jum  właścicieli hoteli i pens jonatów  
i do G m iny  Z a k o p a n e g o  z p ro śb ą  o za re ­
ze rw ow anie  odpow iedn ie j  liczby pokoi, na  
k tóre  w  oznaczonym  terminie, pozy tyw nego  
zapew nien ia  k w a te r  nie o trzym ał. W o b e c  
tego, zaw ody  w  Z a k o p a n e m  m usiały  być 
odw ołane! ;— Nie zam ierzam  w tem  miejscu 
ro zp a try w ać  stanow iska, za ję tego  p rzez  Z a -  
rż ąd  właścicieli pens jonatów  i hoteli, jest 
ono bow iem  tylko now ym  do d a tk iem  do 
w ielu  skarg  i n iezadow oleń  ca łego  świata  
narciarskiego, n a  sposób  s tosow any  do n a r ­
ciarzy, przez ro zp asan y  i w zbogacony  ży­
wioł miejscowy, zaw dzięczający  św ietne za ­
robki w sezonie zim ow ym  niestrudzonej 
i bez in te resow nej p rący  narciarzy , dzięki 
której Z a k o p a n e  jest ośrodkiem  sportu  zi­
m ow ego  w Polsce.

S p raw a  zaw odów  w  Krynicy nie łączy  
się jed n ak  bezpośredn io  z zaw o d am i w Z a ­
kopanem . P Z N  już od  kilku la t czynił n a j­
bardziej w ytężone  wysiłki, ab y  ruch  na rc ia r­
ski óżywić n a  ca łym  P o d k arp ac iu ,  aby  p o d ­
nieść ta tern ic tw o i ułatwić w sezonie zim o­
w ym  sp ływ anie  sportow ców  i miłośników

sportu  z im ow ego z ziem Polski na  ca łe  P o d '  
karpacie.

P ierw szym  e tap e m  tych wysiłków była 
Krynica, a mianowicie o tw arcie  jej w sezo ­
nie zimowym, od dw óch  lat szeroko o m a ­
w iane w k o łach  P Z N . D opiero  tego roku 
ad ap tac je ,  p rzep ro w ad zo n e  przez kryniczan 
dla przygo tow ania  pom ieszczeń  rów nież na  
sezon zimowy, umożliwiły po raz p ierw szy 
u rządzen ie  tam  zaw odów  i zrealizowanie 
o d d aw n a  p row adzonej akcji PZN -u.

N ajlepszym  d o w o d em  dążności P Z N  jest 
fakt, że, m im o wielkiego deficytu, jaki p rzy ­
niosły zaw o d y  w Krynicy (w Z a k o p a n e m  
przynoszą zaw sze wielkie dochody),  zam ie ­
rza P Z N  zaw ody  te pow tórzyć w Krynicy 
także  w przyszłym  roku, j ed n ak  bynajm niej 
bez myśli „robienia n a  złość Z a k o p a n e m u "  
a jedynie  i li tylko d la  w ym ienionych, w aż­
nych, p o d s taw o w y ch  względów.

S am  fakt j ed n ak  w yłonien ia  się sp raw y 
Krynicy, jako  now ego  ośrodka  sportów  zi­
m ow ych w Polsce, jej św ietne  te reny  i w a ­
runki śn ieżne o ca łe  n iebo lepsze  od  w a ­
runków  ta trzańskich , w p ły w a  niewątpliwie 
korzystnie n a  us tosunkow anie  Z a k o p a n eg o  
do tych jednostek ,  k tórym  ta  miejscowość 
zaw dzięcza  swój św ietny byt w czasie zi­
m ow ego  sezonu, Bob.

W y d io w a G ie  Fizyczne w  S z k o l ą c !
P r o g r a m  z a w o d ó w  m i ę d z y s z k o l n y c h  w  W a r s z a w i e .

W z o r e m  la t  u b i e g ł y c h ,  z o r g a n i z o w a n e  z o s t a n ą  
w W a r s z a w i e  „ z a w o d y  m ię d z y s z k o l n e "  p r z e z  S e k c j ę  
W y c h .  Fiz.  p r z y  T N S W .  W  z a w o d a c h  b ę d ą  b r a ł y  
u d z i a ł  s z k o ł y  ś r e d n i e  m ę s k ie  i ż e ń s k ie .

Program składać się będzie z następujących działów :
1 ) l e k c j a  w z o r o w a  g im n a s ty k i  s z w e d z k ie j  d l a  c h ł o p ­
c ó w  —  k la s y  5 i 6 ; 2)  l e k c j a  w z o r o w a  g im n a s ty k i  
s z w e d z k ie j  d l a  d z i e w c z ą t  —  s t a r s z e  k lasy ;  3) z a w o d y  
l e k k o - a t l e t y c z n e :  I  —  trójbój: a )  d l a  c h ł o p c ó w  p o w y ż e j  
16 l a t  ( s e n jo r ó w ) :  1 ) b i e g  1 0 0  m tr . ;  2 ) s k o k  w  w y ż
lu b  w  d a l  z r o z b i e g i e m ;  r z u t  d y s k i e m ,  o s z c z e p e m  lu b  
k u l ą  —  p r z y b o r y  c ię ż s z e ;  b )  d l a  c h ł o p c ó w  d o  l a t  16 
( j u n jo r ó w ) :  1 ) b i e g  60  m tr . ;  2 ) s k o k  w  w y ż  l u b  w  d a l  
z  r o z b ie g i e m ;  3) r z u t  d y s k i e m ,  o s z c z e p e m  lu b  k u l ą — 
p r z y b o r y  l ż e j s z e .  I I -— pięciobój l.-a. t y l k o  d l a  z w y c i ę z ­
c ó w  s e n j o r ó w  w  p o s z c z e g ó l n y c h  k o n k u r e n c j a c h  z ro k u  
u b i e g łe g o .

N a  s k u t e k  s p r z e c iw u  W y d z i a ł u  W y c h .  F iz .  p r z y  
M. W .  R. i O .  P. z a m i a s t  b i e g u  n a  50 m tr .  o d b ę d z i e  s ię  
c h ó d  n a  te j  s a m e j  p r z e s t r z e n i .

D la  dziew czą t: Z a w o d y  j e d n o s t k o w e  w  k o n k u r e n ­
c j a c h ,  w s k a z a n y c h  d l a  j u n j o r ó w  w  t r ó jb o j u .

4) P o k a z  g ie r  p r z e z  d r u ż y n y  m i s t r z o w s k ie  n a  r. 1924:
a )  p i ł k i  l a t a j ą c e j  (d ru ż .  m ę s k a  i ż e ń s k a ) ;  b )  k o s z y k o ­
w e j  (d r .  m ę s k a  i ż e ń s k a ) ;  c) s z c z y p i o r n i a k a  (d r .  m ę s k a ) ;  
d )  p i ł k i  n o ż n e j  (dr.  m ę s k a ) .

5) L e k c j a  g im n a s ty k i  w o j s k o w e j  z a d e m o n s t r o w a n a  
p r z e z  h u f i e c  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o .

O p r ó c z  t e g o  w p ó ź n i e j s z y m  t e r m in i e  p r o j e k t o w a ­
n e  s ą  z a w o d y :  1) P ł y w a n i e  —  ria d y s t a n s  d łu ż ś ź y .  S t a ­
w a ć  b ę d ą  c h ł o p c y  i d z i e w c z ę t a .  2)  S z e r m ie rk a .  3) T e n -  
n is  —  c h ł o p c y  i d z i e w c z ę ta .  , - c.
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RYWRLIZRCjR 5TRZELECKR
("Szw ajcarja —  A m e r y k a )

P rz e z  lat 17, z w y j ą t k i e m  r o k u  1898 (1897— 1914), 
p ie rw s z e  m i e j s c e  wśród, n a r o d ó w ,  s t a j ą c y c h  d o  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  s t r z e l e c k i c h ,  z d o b y w a l i  S z w a j ­
carzy .  D o p i e r o  w  ro -  
ku 1921 n a  z a w o d a c h  
w L y o n ie ,  \yy rw al i  im  
to p i e r w s z e ń s t w o  A m e -  
ry k a n ie ,  k tó r y c h  r e ­
p r e z e n ta c y jn a  „ p i ą t k a “
° si ą g n ę ł a  5015 p u n k ­
tów  ( t e o r e t y c z n ie  d o  
0si ą g n ię c ia :  5-ciu s t r z e l ­
có w  X  40 s t r z a ł ó w  X  3 
P o zy c je  X  10 p u n k t ó w  
^  6000), p o d c z a s  g d y  
S z w a jc a r z y —4933. P rz e z  
dw a n a s t ę p n e  l a ta  A m e ­
ry k a n ie  n i e  ty lk o  u t r z y ­
m u ją  p i e r w s z e  m i e j s c e  
dla  s w y c h  n a r o d o w y c h  
^ arw, a le  p o t ę g u j ą  c e l ­
no ść  s w y c h  s t r z a łó w ,
° s i ą g a j ą c  w  r.
5301 p u n k t  ów.

Ju ż  p o  p ie rw sz e j
k lę s ce  z a w r z a ł o  w ś r ó d
8z w a jc a r s k i c h  s t r z e l c ó w  
P • •r r z e c i e z  n a w e t  g ru n t  
am e r y k a ń s k i  n ie  b y ł  d la  
Uich g r o ź n y ,  p o t r a f i l i  
b o w ie m  w  r. 1913 n a  
z a w o d a c h  w  o b  o z i e 
P e r ry  ( S t a n  O h i o )  zw y -  
ciężyć  i z a j ą c  p i e r w s z e  
B e j s c e .  P o d r a ż n i o n a  
am b i c j a  n a r o d o w a ,  t r a ­
d y c ja m i  s w e m i  s i ę g a j ą c a  c z a s ó w  W i l h e l m a  T e l ia ,  
ka z a ła  s z w a jc a r s k im  s t r z e l c o m  o ś w ie t l i ć  k r y ty c z n ie  s t a n  
8P o r tu  s t r z e l e c k i e g o  w e  w ła s n e j  o jc z y ź n ie ,  k a z a ł a  im

Polska Lekka-Atletyka a
Przekonywanie opinji sportowej o konieczności 

Wzięcia przez Polskę udziału w Igrzyskach Olimpij­
skich byłoby już dziś wyłamywaniem wrót o tw ar­
tych. Pozostają tylko do rozważenia (abstrahuję 
tym razem od kw estyj finansowo-gospodarczych) trzy 
Pytania: w jakim  rozmiarze mamy wziąć ten udział, 
'to jak ich  konkurencyj stanąć i  kim te  konkurencje 
obsadzić.

Pierwsze pytanie rozstrzygnięte być może defi­
nitywnie tylko przy rozstrzygnięciu momentów fi­
nansowych: ze względów sportowych oczywiście by- 
foby najlepiej obsadzić możliwie wszystkie działy 

to jaknajliczn iej. W  jednym  z poprzednich num e- 
tów „Stadjonu" wykazano n a  podstawie cyfr, iż n ie : 
{nająć żadnych szans na zajęcie czołowych miejsc, 
kompromitacji obawiać się ńaogół nie potrzebujem y 
1 sta rać  się powinniśmy o reprezentację najliczniej- 
Szą i najwszechstronniejszą.

d o t r z e ć  d o  ź r ó d e ł  k lę sk i  i s tw o rz y ć  p o d s t a w y  d o  w a lk i  
o z w y c ię s tw o .

N a  j e d n o  w s z y s c y  się  z g o d z i l i ,  ż e  n a l e ż y  p e d n i e ś ć
d y s c y p l in ę  s t r z e l e c k ą  i 
u p r a w i a ć  rac j  o n a l n y  t r e ­
n in g .  P r z e c i w n i c y  ich ,  
A m e r y k a n i e ,  da l i  p o  
t e m u  k l a s y c z n y  p r z y ­
k ł a d ,  u r z ą d z a j ą c  n a  
o k r ę c i e ,  n a  k tó r y m  p o ­
d r ó ż o w a l i  d o  E u r o p y  —  
s t r z e ln ic ę  i ć w ic z ą c  n a  
n ie j  c o d z ie n n ie .

P o  r o z w a ż a n i a c h  ry ­
c h ło  S z w a jc a r z y  p r z e ­
sz li  d o  c z y n ó w ,  o r g a ­
n i z u j ą c  „ s p e c j a l n y  fu n ­
d u s z  n a  z a w o d y  s t r z e ­
l e c k i e  —  d la  u m o ż l i ­
w i e n i a  s w y m  n a j l e p ­
s z y m  s t r z e l c o m  z a k u p u  
b r o n i  p r e c y z y j n e j ,  c  e- 
l e m  z a p o z n a n i a  
i c h  z n a j n o w s z e m i  z d o ­
b y c z a m i  t e c h n i c z n e m i  
i p o d d a n i a  s y s t e m a t y c z ­
n y m  ć w ic z e n io m .

S z w a jc a r z y  m i e l i  
m o ż n o ś ć  p r z e k o n a ć  się 
d o k ł a d n i e ,  ż e  p o z a  
w p r o w a d z e n i e m  u d o ­
g o d n i e ń  t e c h n i c z n y c h  
n a l e ż y  b y ć  d o k ł a d n i e  
o b e z n a n y m  z p o s i a d a ­

n ą  b r o n ią .
N a d c h o d z ą c e  Ig rzy ­

s k a  O l i m p i j s k i e  b ę d ą  w i ę c  m. in . e m o c j o n u j ą c e m  s p o t ­
k a n i e m  m i ę d z y  S z w a jc a r a m i  i A m e r y k a n a m i  o p a l m ę  
p i e r w s z e ń s t w a  w  s p o r c i e  s t r z e le c k im .  K ierz.

Igrzyska VIII Olim piady
Drugie zagadnienie, dopóki nie wiemy, jak ie  roz­

m iary przybiera nasza ekspedycja, postaw ić można 
jedynie w sensie relatywnym , to znaczy, jak ie  działy 
lekkiej atle tyk i należałoby przełożyć nad' inne. Oczy- 
wistem wydaje nam  się, iż wskaźnikiem  powinna tu  
być zarówno międzynarodowa w artość wyników, ja k  
i stopień popularności, przypadający danej gałęzi 
w udziale. Na sukcesy liczyć nie możemy; jeśli je d ­
nak mamy dem onstrować swoją obecność w n iek tó ­
rych tylko działach, to wybierzmy te, gdzie nasze 
rezu ltaty  nie będą hum orystyczne; z drugiej strony  
każdy „internacjonał", pow racając do kraju , przynosi 
ze sobą szei-sze wiadomości o tern, ja k  się dany 
sport upraw ia na szerokim świecie, ważne więc je s t, 
aby „reform ator" tak i, jakim  może stać się zawod­
nik, bogaty w doświadczenie z międzynarodowych 
spo tk ań —trafił na g run t już przygotowany i „klasę" 
dostatecznie liczną.

Jak Amerykanie strzelają
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Opierając się n a  tych założeniach, chcielibyśmy 
postawić w pierwszym rzędzie naszej reprezentacji 
olim pijskiej przedstawicieli biegów Icrótlcich i średnich, 
steeple chase oraz rzutów; w drugim —biegi długie, chód 
i slcolci. Z góry wykluczamy płotki, rzut młotem i ma­
raton. Nie kladziomy też nacisku na obsadzenie sztafet, 
ab nienadaw ać ekspedycji jednostronneg ocharakteru.

K westja trzecia—osobowego składu ekspedycji— 
najniew ątpliw iej wzbudzi mnóstwo protestów, rekry- 
minacyj i zarzutów. Będzie też wskazanem, aby PZLA 
jaknajda le j uwzględniło wskazówki, jak ie  wysunąć 
będzie można z zawodów kwalifikacyjnych. W yrażo­
na przez kogoś opinja, że PZLA ma już teraz usta-

CHÓD NAOKOŁO WARSZAWY

Zwycięzca wachm. Szelestowski (Pol.) na taśmie
(Do a rtyku łu  w Nr, 4 „Nowiny Sport. S tadjonu“)

lić skład reprezentacji, a wspomnianym zawodom 
nadać charak ter propagandowy, je s t  podług nas 
wręcz fałszywa. Nic bowiem nie stoi na przeszkodzie 
wysłaniu zgłoszeń na podstawie zawodów kwalifika­
cyjnych, skoro wyznaczono je  na dz. 8 — 9 czerwca, 
a term in zgłoszeń upływ a 14, zaś modyfikacyj n a ­
wet 25 tegoż miesiąca. Natom iast wykaz konkuren­
c y jn o  których stajem y, musimy wysłać jeszcze przed 
25' maja, i tu  kierować się trzeba będzie przesłan­
kam i ogólniejszemi, jako też  wynikam i różnych „pry­
w atnych" zawodów.

Przechodząc wreszcie do nazwisk, musimy się 
zastrzec raz jeszcze, iż opinja nasza niem a preten­
sji do nieomylności i opiera się n a  danych sezonu 
zeszłorocznego tudzież na wiadomych nam szczegó­
łach z bieżącego tren ingu  zimowego.

Na 100 m. bezkonkurencyjny był cały rok.
A. Szenajch. Mamy naw et wrażenie, że przy swej 

am bicji mógłby on osiągnąć lepsze jeszcze wyniki, 
mierząc się z silniejszym i od siebie. Nie widziawszy 
go nigdy w biegu indywidualnym  n a  200 m. nie 
wiemy, jak ie  może on tu  osiągnąć rezultaty , wydaje 
nam  się atoli, że i tu  czeka go duża przyszłość. Tym­
czasem dystans ten  — to

S. Rothert i Z. Weiss. Obaj oni m ają charak ter 
„sprinterów na wytrzym ałość*,i wyniki ich w ubiegłym  
sezonie prawie nie różniły się między sobą. Rothert 
j  ednak nieste ty—to już sportowiec, k tóry  się kończy,

a Weiss — to sportowiec, który się zaczyna. Opinję 
naszą opieramy zarówno na trybie życia obu tych 
zawodników, ja k  i na prowadzonym (względnie nie- 
prowadzonym) treningu zimowym. Dlatego też w na­
szej ekspedycji raczej znaleźć się może Weiss, niż 
Rothert. Aby zakończyć już  ze sprinteram i, wspomnę 
jeszcze o S. Sośnickim i S. Piątkowskim, którzy obaj 
mogą nam jeszcze niejedno pokazać, zwłaszcza drugi 
z nich, młodszy i fizycznie silniejszy. Co do Stogow- 
skiego — to nie możemy nic powiedzieć, nie mając 
ani jednego oficjalnego wyniku.

Przechodząc do 400 m.., znajdujem y tu  znowu 
omówionych wyżej Rotherta i Weissa, którzy biorą 
się do tego dystansu od strony sprintu. Natom iast 
od strony  800 m. przybyw ają tu  dwaj koledzy k lu ­
bowi z AZS.

Ołdak i Rey. Różniąc się pod wielu względami, 
wydają się nam dziś jednakow o dobrze zapow iada­
jącym i się n a  sezon tegoroczny. Ołdak — to mło­
dość, dane wrodzone, sum ienny tren ing  i zrówno­
ważony tryb życia. Pewni też jesteśm y, iż r. 1924 
stanow ić będzie krok naprzód w jego  karjerze lekko­
atletycznej, i to krok nieo3tatni. Po Reyu  również 
niejednego jeszcze możemy się spodziewać. Już na 
jesień  ubiegłego roku spostrzec można było stop­
niowy powrót do formy, teraz zaś przy znacznie 
poprawionych w arunkach bytu poprawa wyników, 
powinna jeszcze naprzód postąpić. Nadto cechuje 
Reya fenom enalna w prost am bicja i pracowitość, 
k tóra raz naw et (w r. 1922) doprowadziła do prze­
trenow ania. Oby się to  nie powtórzyło!

8 0 0  m. —  to prawie wyłącznie AZS. Oprócz w y­
mienionych powyżej ze względu n a  sam ty tu ł m i­
strza na uwagę zasługuję.

Karczewski Zdz. Obawiamy się atoli, że w roku 
bieżącym nie zdota on już zachować swego przodu­
jącego stanow iska, choćby naw et absolutnie wyni­
ków nie pogorszył, a  to  w skutek ciężkich w arunków 
życiowych i uniem ożliw iającej należyty  tren in g  pracy 
zarobkowej, prowadzonej obok studjów. W każdym  
razie liczyć się z nim trzeba.

Kostrzewski—jedno  z najznakom itszych „odkryć, 
ubiegłego sezonu — pozwala na najśw ietniejsze na­
dzieje. Już osiągnięte wyniki, pew na popraw a wa­
runków bytu, ogromnie solidnie ujm ow anie sportu— 
wszystko to razem spraw ia, iż dziś patrzeć musimy 
może jako  na jednego z najpow ażniejszych kandy­
datów do reprezentow ania polskiej lekkiej atletyki.

Z innych 800-metrowców wchodzi jeszcze w ra ­
chubę Kawa. Mało wiemy o jego treningu zimowym, 
spodziewamy się wszakże, że stanie on na wyżynie 
naszej halfstayerow skięj klasy. Więcej trosk i przy­
sparza nam Jaworski. Świetny, jako  m aterja ł i ta len t 
wrodzony spraw iał zawsze zawód skutkiem  małej wy­
trzym ałości, spowodowanej przez niedostateczny tre ­
ning. I dziś też mało pracuje on nad lekką a tle ty ­
ką, więcej już nieco przykładając się do narciarstw a. 
Miłe niespodzianki nie są jednak  wykluczone.

(C. d. n.) ' E. F.

Życie sportowe kobiet
H o c k e y . M ecz  h o c k e y ’o w y  p o m ię d z y  drużynam i 

rep rezen ta cy jn em i A n g lji i Francji z a k o ń c z o n y  z o s ta ł  
z w y c ię s tw e m  drużyny a n g ie lsk ie j  w  sto su n k u  7:4.

*
Z a w o d y  p ły w a c k ie  w  A m e r y c e . S ły n n a  p ły w a c z ­

ka am erykańska , p . W ain w rig h t, p o b iła  o sta tn io  pani^  
E d er le  n a  d y sta n sie  220  y ., o s ią g a ją c  c za s  2:47.

S p ort p ły w a c k i w  A m e r y c e  w śró d  k o b ie t  s to i tak  
w y so k o , ż e  p r a w d o p o d o b n ie  w sz y stk ie  p ie r w sz e  m iej­
sc a  n a  za w o d a c h  o lim p ijsk ich  z d o b ę d ą  A m erykanki*  

*
O te o n is o w y  sz a m p io n a t  P a ry ża  w  s in g lu  pan  

z w y c ię ż y ła  p an i G o ld in g  p -n ę  D e v e  w  stosunku; 6 : 21 
6 :4 .



Nr. 13 S T A D J O N

K R A K Ó W
T e d y  s e z o n  p i ł k a r s k i  w  K r a k o w i e  u w a ż a ć  n a l e ż y  

7,a r o z p o c z ę t y  c h o c i a ż  p r z e b o j e m .
P r z e b o j e m ,  b o  s t a n  b o i s k ,  p o k r y t y c h  w  z n a c z n y c h  

C2ęS c iach  l o d e m ,  u t r u d n ia  n o r m a l n ą  g rę  i p o w o d u j e  
llczne ,  k r w a w e  k o n t u z j e  z a w o d n i k ó w .  P r z e w a ż y ł  j e d n a k  
Wzgląd, że  i t a k  t e g o r o c z n a  s r o g a  z im a  o c a ł y  m i e s i ą c  
° P o z n i ł a  w ł a ś c i w ą  r o b o t ę  t r e n i n g o w ą  n a  b o i s k a c h  i to  
^  t a k  w a ż n y m  r o k u  O l i m p j a d y .  P r z y p u s z c z a m ,  że  ta  
w ła ś n ie  z im a  n a j d o w o d n i e j  w y k a ż e  k i e r o w n i c t w o m  
k lu b ó w ,  j a k  w a ż n y m  j e s t  p i l n y  t r e n i n g  z im o w y ,  p o l e ­
g a ją c y  n a  g i m n a s t y c e ,  ł y ż w ia r s tw ie ,  n a r c i a r s t w i e  i d ł u ­
g o d y s t a n s o w y c h  c h o d a c h ,  k t ó r y  p o z w a l a  d r u ż y n i e  uka-  
2ac s ię  n a  b o i s k u  p i e r w s z y  r a z  p o  z im o w e j ,  c o n a j -  
raniej t r z y m ie s i ę c z n e j  p r z e r w i e ,  p r a w i e  w  n i e n a g a n ­
n i  fo rm ie .

*
N a jo s t r z e j  r o z p o c z y n a  „ C r a c o v i a “ , k t ó r a  j u ż  w n a d -  

c h o d z ą c ą  n i e d z i e l ę  23 b .  m .  s p o t y k a  s ię  z  s i ln y m  z a ­
g r a n ic z n y m  p r z e c i w n i k i e m  „ S c h ó n e b e r g e r  K i c k e r s “ . 
j ^ o t k i  d o t y c h c z a s o w y  t r e n i n g  b i a ł o c z e r w o n y c h  m o ż e  
b u d z ić  p e w n e  o b a w y  c o  d o  w y n i k u  t e g o  s p o t k a n ia ,  
u fam  j e d n a k ,  ż e  p i e r w s z o r z ę d n a  t a  d r u ż y n a ,  k tó r a  
^  s p o t k a n i a c h  z  z a g r a n i c z n y m  p r z e c i w n i k i e m  n i g d y  
Ua s z w a n k  n i e  n a r a z i ł a  . d o b r e g o  i m i e n i a  s p o r t u  p o l ­
sk ie go ,  a  n a t o m i a s t  p r z y s p o r z y ł a  m u  t y l e  c h w a ły ,  
1 ty m  r a z e m  z h o n o r e m  w y w i ą ż e  s ię  z  c ię ż k i e g o  
lst o tn i e  z a d a n ia .

„ W i s ł a 44 23 i 23 b .m .  u r z ą d z a  z a w o d y  o c h a r a k t e ­
rze  p o  c z ę ś c i  t r e n i n g o w y m ,  „ M a k k a b i 44 i „ O l s z a 4* p r z y ­
g o t o w u j ą c  s ię  t y m  s p o s o b e m  p i l n i e  n a  30 b. m .  d o  
R a ź n e g o  s p o t k a n i a  z A m a t o r s k i m  K. S. w  K r ó le w s k ie j  
Alucie. Z a  w a ż n e  s p o t k a n i e  to  u w a ż a ć  n a l e ż y  z  t e g o  
P o w o d u ,  że  w  n i e m  m is t r z  P o l s k i  z a c h o d n i e j  b ę d z i e  
U s iłow ał  z m a z a ć  c i ę ż k ą  k l ę s k ę ,  j a k ą  o s t a tn i o  m is t r z  
° g ó l n o p o l s k i  l w o w s k a  „ P o g o ń 44, p o n i ó s ł  z t y m  s i ln y m  
G ó r n o ś l ą s k im  z e s p o ł e m .

„ J u t r z e n k a 44 m a  t e ż  29 b.rn. n i e l a d a  z a d a n i e  p r z e d  
s ° b ą ,  s p o t k a n i e  z „ o d w i e c z n y m 44 r y w a l e m  „ M a k k a b i 44 
k tó r e  c z ł o n k ó w  ty c h  d w u  k l u b ó w  k o s z t u j ą  z a w s z e  ty l e  
U orwów i e m o c j i  a  d l a  c a ł e g o  k r a k o w s k i e g o  ś w ia tk a  
sP o r t o w e g o  s t a n o w i ą  j e d n ą  z s e n s a c j i  s e z o n u .

N a j m ł o d s z e  z e s p o ł y  kl.  A  „ W a w e l 44 i „ O l s z a 44 
J o w n ie ż  ju ż  w  p e ł n y m  ru c h u .  „ O l s z a 44 o s t a tn i m  s p o t ­
k a n ie m  z „ C r a c o y i ą 44 w y k a z a ł a ,  ż e  s y m p a ty c z n y  t e n  ze-  
*Poł n i e  p r ó ż n o w a ł  p o d c z a s  z im y ;  W a w e l  d o p i e r o  
V/ n a d c h o d z ą c ą  n i e d z i e l ę  p i e r w s z y  r a z  w y s t ą p i  p r z e c i w  
^ J u t r z e n c e 44 i p o k a ż e  c o  u m ie .

K l a s a  B i C  ś p i ą  d o t ą d  s p o r t o w o ,  p r a c u j ą  n a t o ­
m ia s t  ż y w o  w  p o l i t y c e  s p o r t o w e j  z a b i e g a j ą c  e n e r g i c z ­
n e  o p o w i ę k s z e n i e  s w y c h  p r a w  w  K r a k o w s k i m  Z O P N .  
G te j  d l a  r o z w o j u  o r g a n i z a c y j n e g o  ż y c i a  s p o r t o w e g o  
c i e l c e  z n a m i e n n e j  s p r a w i e  m o ż e  p ó ź n i e j  n a p i s z ę  o b ­
sz e rn ie .

*
O l i m p i j s k i  t r e n e r  P Z P N ,  inż .  B iro  j e s z c z e  13 b .m .  

p r z y b y ł  d o  K r a k o w a  i p o o g l ą d a w s z y  s w e m  b y s t r e m  
o k ie m  m i e j s c o w e  n i e d z i e l n e  s p o t k a n i a ,  d z iś  u d a j e  s ię  
k o l e jn o  d o  P o z n a n i a ,  Ł o d z i ,  W a r s z a w y  i L w o w a ,  b y  
b liżej  z a p o z n a ć  s i ę  z t a m t e j s z y m  „ m a t e r j a ł e m  o l i m p i j ­
s k im " .

W y b ó r  inż. B iro  n a  t o  w ł a ś n i e  s t a n o w i s k o ,  u w a ­
ż am  z a  n a j b a r d z i e j  t r a fn y ,  o b o k  b o w i e m  w y s o k ie j  i n ­
t e l i g e n c j i  ( d y p l o m o w a n y  i n ż y n i e r )  d ł u g o l e t n i e g o  d o ­
ś w ia d c z e n i a  i o s o b i s t e j  f a c h o w o ś c i  ( d ł u g o le tn i  g r a c z  
y h r . K .  i r e p r e z e n t a c y j n y  g r a c z  W ę g i e r ) ,  p o s i a d a  on ,  
Jako  b y ł y  t r e n e r  k r a k o w s k i e j  „ M a k k a b i 44 d o k ł a d n ą  z n a ­
j o m o ś ć  p r a w i e  ż e  w s z y s t k i c h  c z o ł o w y c h  d r u ż y n  p o l ­
sk ic h ,  c o  m u  w  w y s o k im  s t o p n i u  u ł a tw i  t r u d n e  z a d a ­
n e  z e s t a w i e n i a  p o l s k i e j  d r u ż y n y  o l im p i j s k i e j .  M i a ł e m  
Juz s p o s o b n o ś ć  r o z m a w i a ć  z  n im  o b s z e r n i e j  i z  t e g o ,  
c o m i  p o w i e d z i a ł ,  w i d z ę  ż e  d e c y d u j ą c y m  m o m e n t e m  
Y  o s t a t e c z n y m  w y b o r z e  b ę d z i e  w s p ó ł c z e s n a  f o rm a  
k a n d y d a t ó w .

D o  p r a c y  w i ę c  „ k a n d y d a c i  o l i m p i j s c y 44!!!

W y d z i a ł  G i e r  i D y s c y p l i n y  P Z P N  u s t a l i ł  j u ż  c a ł y  
d łu g i  s z e r e g  s p o t k a ń  m i ę d z y m i a s t o w y c h  lu b  m i ę d z y -  
o k r ę g o w y c h ,  k t ó r y c h  c z y s ty  z y s k  m a  c z ę ś c i o w o  p o ­
k r y ć  k o s z t a  e k s p e d y c j i  o l im p i j s k i e j .  A  w i ę c  27 .VI. 
s p o t k a j ą  s i ę  W a r s z a w a —Ł ó d ź  w  L o d z i ,  K r a k ó w  — K a ­
t o w i c e  w  K a t o w i c a c h  i L w ó w  —  L u b l i n  w  L u b l i n i e —
4 .V  W a r s z a w a — W i l n o  w  W i l n i e ,  L ó d ź — P o z n a ń  w  L o ­
dzi  i K a t o w i c e — T o r u ń  w  K a t o w i c a c h — 9 .V  K r a k ó w —  
L w ó w  w e  L w o w i e  i P o z n a ń — W a r s z a w a  w  W a r s z a w i e .

*
J u g o s ł o w i a ń s k i  Z w .  P .  N. z a t w i e r d z i ł  ju ż  d e f i n i t y w ­

n ie  d z i e ń  27.4 n a  t e r m in  s p o t k a n i a  P o l s k a — J u g o s ł a w ia  
w  Z a g r z e b iu .  B ę d z i e  to  o s t a tn i e  s p o t k a n i e  m i ę d z y ­
p a ń s t w o w e  P o l s k i  p r z e d  z m a g a n i a m i  w  s t a d j o n i e  C o -  
l o m b e s .  P r a s i e  s p o r t o w e j  p r z y b y w a  n o w y  w d z i ę c z n y  
t e m a t  d o  a r t y k u ł ó w ,  l i s t ó w  i t. p .  n a  t e m a t  s k ł a d u  
d r u ż y n y  r e p r e z e n t a c y j n e j  ( W i ś n i e w s k i  c z y  L o th ,  R e y -

CHÓD NAOKOŁO WARSZAWY

Podchor. Busiakiewicz (Szkoła Podchorążych) 
zdobywca Ii-go miejsca

(Do artyku łu  w  N r. 4 „Nowiny import S tad jona“)

m a n  c z y  K a ł u ż a ,  B a c z ,  K u c h a r ,  S t a l i ń s k i  i t. d. i t. p .  
j a k  z w y k l e  k ry ty k i  d e c y z j i  k a p i t a n a  z w i ą z k o w e g o  
i w i e l e  in n y c h .

O b o k  f o o tb a lu ,  o  d z iw o ,  „ r u s z y ła  s i ę 44 w  K r a k o w i e  
i l e k k a  a t l e ty k a .  O t o  „ C r a c o y i a 44 u r z ą d z a  2 5 -g o  b .m  
„ c r o s s - c o u n t r y 44, a  „ W i s ł a *  30 b. m .  b i e g  n a  p r z e ł a j .  
C h w a l e b n e  p o c z y n a n i a  w  m y ś l  z a s a d y  „ l e p i e j  p ó ź n o ,  
n i ż  n i g d y 44.

P r a c u j ą c a  ju ż  o d d a w n a  c h o ć  c ic h o ,  n i e m n i e j  p o ­
ż y t e c z n i e  S e k c j a  c i ę ż k o - a t l e t y c z n a  „ W i s ł y 44 p o d  k i e ­
r o w n i c t w e m  d o ś w i a d c z o n e g o  p .  P a w l i k o w s k i e g o ,  r ó w ­
n i e ż  30  b .  m .  w y s t ę p u j ą  n a  s z e r s z ą  a r e n ę ,  w y s y ła j ą c  
z a p a ś n i c z ą  d r u ż y n ę  d o  N o w e g o  B y t o m i a  n a  z a p r o s z e ­
n i e  t a m t e j s z e g o  T S  „ J e d n o ś ć  .

Od Administracji
Czas odnow ić p ren u m eratę na m iesiąc  

kw iecień .
Z  p o w o d u  p o d ro żen ia  p rzesy łk i poczto* 

w ej, po d n o sim y  p re n u m e ra tę  m iesięczną  do 
w ysokości 4.500 000 mkp. Przyjmuje s ię  rów ­
nież p renum eratę kw artalnie.

-  / /  -



Fiłha nożna na
P i ł k a  n o ż n a  n a  G ó r n y m  Ś lą sk u ,  j e s t  s p o r t e m  w i ę ­

ce j ,  n iż  w  i n n y c h  d z i e l n i c a c h  P o l s k i  ł u b i a n y m  i ro z -  
p  o w s z e c h n i  o n y m .

N ie  ty lk o  k a ż d e  m ia s to ,  a l e  p r a w i e  k a ż d a  g m in a  
p o s i a d a  w ł a s n e  b o i s k o .  N a  70 t o w a r z y s tw ,  u p r a w i a j ą ­
c y c h  s p o r t  p i ł k i  n o ż n e j ,  m a m y  b l i s k o  100 b o i s k  s t a ­
ły c h .

N ie s t e ty ,  p o d z i a ł  t o w a r z y s tw  n a  k la s y  d ł u g o  n ie  
b ę d z i e  o d p o w i a d a ł  w ł a ś c i w e m u  p o z i o m o w i  d a n e j  d r u ­
ż yny .  B a rd z o  w i e l e  tow arzystw . ,  g r a j ą c y c h  tu ta j  w  k l a ­
s ie  B i C, b ę d z i e  m o g ł o  ś m i a ł o  s t a w ia ć  c z o ło  k a ż d e j  
d r u ż y n ie  k l a s y  A  w  k ra ju  i z a g r a n ic ą .

T o  t e ż  w a r to ,  a b y  p o l s k i  ś w ia t  s p o r t o w y  z a p o z n a ł  
s ię  b l i ż e j  z tu t e j s z e m i  k lu b a m i .

„I. F C K “ (1. F o o t b a l C l u b  K a to w i tz ) .  J a k o  m o r a l n y  
m is t r z  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  u c h o d z i  /.  F C K . D a w n ie j  k lu b  
t e n  n o s i ł  n a z w ę  „ P r e u s s e n “ .

F C K “ p o s i a d a  w  K a t o w i c a c h  w ł a s n e  o p a r k a ­
n i o n e  b o i s k o  i p i e r w s z o r z ę d n y c h  g ra c z y .  B ra m k a rz  
G o r l i tz  1 j e s t  j e d n y m  z n a j l e p s z y c h  w  P o l s c e .  P o z a -  
t ę m  ś r o d k o w y  p o m o c n i k  K o n i e t z k o  d o r ó w n y w a  C ik o w -  
s k ie rhu .  W  n a p a d z i e  R i c h t e r  i GOrli tz  II z a s łu g u ją  
n a  u w a g ę .  1. F C K  ze  s w o ic h  w s z y s tk i c h  s p o t k a ń  
w  r o k u  u b ie g ły m ,  p r z e g r a ł  ty lk o  j e d e n  r a z  z „ C ra -  
c o v i ą "  w  K r a k o w i e  3 :  1. Z a ś  W is łę ,  W a r t ę ,  U n ję  b i ł  
n a w e t  n a  w ł a s n y c h  b o i s k a c h . .

R y w a l e m  I. F C K  j e s t  A m a to rsk i K lub  S p o r to w y  
w  K r ó le w s k ie j  H u c ie .

D a w n ie j s z a  n a z w a  te g o  k lu b u  V e r e i n  fur R a s e n -  
sp ie le .

, ,A m a t o r z y “ z w y b i t n y c h  j e d n o s t e k  m a j ą  ty lk o  
ś r o d k o w e g o  n a p a s t n i k a  P a l l ę .  D r u ż y n a  j e s t  j e d n a k  
d o b r z e  z g r a n a  i d l a t e g o  b a r d z o  n i e b e z p i e c z n a .  N a  
ś n i e g u  w p r o s t  n i e p o k o n a n a ,  L w o w s k a  , , P o g o ń “ p r z e ­
g r a ł a  s w e g o  c z a s u  6:0, p o z n a ń s k a  , , P o g o ń “ 9:1 a  „ W a r ­
s z a w i a n k a "  3:2.  A ą p a to r z y  p o s i a d a j ą  r ó w n i e ż  w ł a s n e  
o p a r k a n i o n e  b o i s k o .

O  t r z e c i e  m i e j s c e  n a  G ó r n y m  Ś lą s k u  t o c z y  s ię  z a ­
c ię ty  s p ó r ,  p o m i ę d z y  s i e d m i o m a  k lu b a m i .  1) K . S .  
„ N aprzód", L ip in y ,  2) K . S . „Pogoń  ‘ K a t o w i c e ,  3) K . S . 
„ R u c h ", W i e l k i e  H a j d u k i ,  4) K . S . „ D ia n a “ K a t o w i c e ,  
3) K . S . „Z a łę że  0 6 “, 6) Zjednoczen i G racze  „01", 
7) „K. S . 0 6 "  M y s ło w ic e .

K. S. N a p rzó d  w  L ip i n a c h  p o ł ą c z y ł  s ię  n i e d a w n o  
ze  S p o r t .  K l u b e m  ,,S i l e s i a " ,  k tó r y  n a l e ż a ł  d o  k la s y  A  
w  n i e m i e c k i m  z w ią z k u .  D y s p o n u je  d w o m a  b o i s k a m i ,  
j e d n a k  g ra  ty lk o  z m i e j s c o w e m i  d r u ż y n a m i .  D r u ż y n a  
j e s t  b a r d z o  d o b r a  a  z g r a c z y  w y b i j a  się 
n a  c z o ł o  N a s tu l l a  n a  p i e r w s z e  m ie j s c e .

K. S. „P o g o ń "  K a t o w i c e ,  z n a n a  w  c a ­
łe j  P o l s c e  d r u ż y n a ,  o b e ć n i e  j e s t  w  n a j l e p ­
szej  f o rm ie .  Z  w i o s n ą  r o z p o c z y n a  b u d o ­
w ę  w ł a s n e g o  b o i s k a  z t r y b u n a m i .

K. S. ,,R u ch “ W i e l k i e  H a jd u k i ,  m is t rz  
O k r ę g u  G ó r n o ś l ą s k i e g o  z r o k u  1922. P o ­
s i a d a  o p a r k a n i o n e  b o i s k o .  N i e d a w n o  p o ­
ł ą c z y ł  s ię  z  B i s m a r c k h u t t e r  B a l l s p ie l  S p o r t  
V e r e i n  (B B S V ) .  S w o ją  p i e r w s z ą  d ru ż y n ę  
z a s i l i ł  t a k im i  g r a c z a m i ,  j a k  ś r o d k o w y  n a ­
p a s t n ik  K a ł u ż a  i ś r o d k o w y  p o m o c n i k  K i e ł ­
b a s a .  O b e c n i e  z n a j d u j e  s ię  r ó w n ie ż  w  b a r ­
d z o  d o b r e j  fo rm ie .

K. S. „ Z a ł ę ż e  06“ (d a w n i e j  S C. Z a -  
l e n ż e  06), b a r d z o  s ta ra ,  s i ln a  d ru ż y n a ,  
o b e c n i e  p o z i o m  je j  s ię  w a h a .  N a d  l w o w ­
s k ą  „ P o g o n i ą "  o d n i o s ł a  z w y c ię s tw o  w  s t o ­
s u n k u  3:1. R ó w n i e ż  s z c z ę ś l iw ie  g r a ł a  z in- 
n e m i  d r u ż y n a m i  W a w e l "  4:0, „ W a r s z a ­
w i a n k a "  2:0) .

K .  S .  „ D i a n a "  j e d e n  z  ń a j r u c h l iw -  
s z y c h  k lu b ó w ,  p o s i a d a  w ł a s n e  o p a r k a n i o n e
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Górnym Śląsku
b o i s k o .  D r u ż y n a  b a r d z o  s y m p a ty c z n a ,  p o s i a d a  k i lka  
w y b i t n y c h  j e d n o s t e k :  L u b in a  w  p o m o c y ,  M a c h in e k
w  n a p a d z i e  a  K a b o t  w  o b r o n ie .  Z  L w o w s k ą  „ P o g o ­
n i ą "  u z y s k a ł a  D i a n a  w y n ik  r e m i s o w y  3:3.

Z je d n o c z e n i G r a c z e  01 w  K r ó le w s k ie j  H u c i e .  T o ­
w a r z y s tw o  p o w s t a ł o  z  fuzji  K . S. , ,U n ja “ K ró l .  H u ta  
i S i c h e r e i n i g u n g  01. O b e c n i e  w  b a r d z o  d o b r e j  for­
m ie  m o ż e  s ię  s z c z y c ić  d o b r e m i  w y n ik a m i .

„K. S. 0 6 “ M y s ło w ic e  c z ę s to  z m ie n ia ł  s w o ją  nazw ę-  
N i e d a w n o  n o s i ł  n a z w ę  , ,V F R “ M y s lo w i tz  a  p o d c z a s  
p l e b i s c y t u  z n a n y  b y ł  w  c a łe j  P o l s c e  p o d  n a z w ą  K . 5. 
S łu p n a  2 0 .  Z  w y b i t n y c h  j e d n o s t e k :  F a b i a n  w  n a p a ­
d z ie  i P a w l i k  w  o b r o n ie .

Z  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  k l u b ó w  p i e r w s z y c h  6  w e j ­
d z i e  d o  k la s y  A ,  r e s z t a  s i l n i e j s z y c h  d o  kl.  B, p o z o ­
s ta l i  d o  kl . C. Z r e s z t ą  o w s z y s t k i e m  z a d e c y d u j ą  r o z ­
g ry w k i  k w a l i f i k a c y jn e .

P b z a t e m  n a l e ż a ł y  d o  k la s y  A  w  n i e m i e c k i m  z w ią z ­
ku: 1) , ,V F R “ T a r n o w s k i e  G ó ry ,  2) K. S .  , ,V ik to r ia ‘‘ 
K a t o w i c e ,  3 )  K. S. „ V i k t o r i a "  H u t a  L a u ry ,  4) R. S. 
„ 0 7 "  H u t a  L a u ry ,  5) K. S. „ Ś l ą s k "  H u t a  L a u ry ,  6) K. S- 
„ Ś l ą s k "  K ró l .  H u ta ,  7) K. S. „ Z g o d a "  N o w e  H a jd u k i .

P o z io tn  ty c h  d ru ż y n  r ó w n a  s ię  g ó r n o ś l ą s k im  d r u ­
ż y n o m ,  n a l e ż ą c y m  d o  k la s y  A  jak :  1) K. S. „ I sk ra "
m is t rz  O k r ę g u  G ó r n o ś l ą s k i e g o  z a  r o k  1923, 2) K. S. 
„ S t r z a ł a "  R u d a ,  3) K. S. „ O r z e ł "  J ó z e fo w ie c ,  m is t r z  
k la s y  B z r o k u  1923.

D o  t e g o  s a m e g o  p o z i o m u  z a l i c z y ć  m o ż e m y  d r u ­
ż y n y  n a l e ż ą c e  d o  k l a s y  B: 1) K. S. „ Ś l ą s k "  Ś w i ę t o ­
c h ł o w i c e ,  2) K. S. „ P i a s t "  K a to w ic e ,  3)  K. S. „ R o ź -  
d z i e ń "  S z o p i e n i c e ,  4)  K. S. „ W a w e l "  W i r e k ,  5) K. S- 
„ P o l o n j a "  K ró l .  H u ta ,  6) K. S. „ N a p r z ó d "  Z a łę ż e ,  
7) K. S. „ D ą b "  D ą b ,  8) K. S. „ G w i a z d a "  B o g u c ic e ,  
( d a w n ie j  w  k la s ie  A ) .  S . N .

N,. 13

Poznań buduje stadjon!
W ład z e  k o m u n aln e  P o zn an ia  jeszcze  raz 

udow odn iły  swój szeroki, zachodn io  - eu ro ­
pejsk i p o g ląd  n a  sp raw y  sportu . W  zw iązku 
z in ic ja tyw ą Pozn. T ow . Cykl. i M ot. zw o­
ła ł  p rezy d en t R ata jsk i zeb ran ie  p rzed s taw i­
cieli w ojskow ości i sto w arzy szeń  sportow ych, 
na  k tó rem  zakom unikow ał u ch w ałę  M agi­

Stadjon w Los Angeles-Carif na 75.000 osób
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stratu, o d d a jąc ą  B łonia W ild eck ie  p od  b u ­
dowę w ielk iego , o lim pijsk iego  stad jonu .

W  p e łn e j zrozum iałego  za p a łu  dyskusji 
zdecydow ano, iż ty lko  w spó lny  w ysiłek  za ­
in teresow anych  czynników  m oże tej m iary  
dzieło zrealizow ać. W  zw iązku  z tern, po 
mimo, iż b u d o w a rozłoży  się n ap ew n o  n a  
całe la ta  (p re lim inow ane koszty  2.000.000 
złotych!) już dziś, n a  w n iosek  prez. R a ta j­
skiego, po w o łan o  K om ite t B udow y, złożony 
2 p rzedstaw icie li m iastą , w ojskow ości i zw. 
sportow ych: k o larsk iego , w ioślarsk iego , p ił­
karsk iego , lek k o atle ty czn eg o , tenn isow ego , 
°raz  S okoła . K om ite t zajm ie się p rzy g o to ­
w aniem  p lanów , zg ro m ad zen iem  funduszów  
1 p ro p a g an d ą  tak  don iosłego  zam ierzen ia .

A b y  d o b rą  w olę  i o fiarność m agistra tu , 
już dziś n a leży cie  w ykorzystać , czynniki 
sportow e p o d ję ły  in icjatyw ę n a ty ch m ias to ­
w ego w y b u d o w an ia  n a  B łoniach  p row izo ­
rycznych boisk , kortów  i torów .

Cóż n a  to  Stolica?

Sezon piłharski w Anglii
N a j w i ę k s z e m  b e z w z g l ę d n i e  z a i n t e r e s o w a n i e m  c i e ­

szy się  w  A n g l j i  p i ł k a  n o ż n a .  S e tk i  t y s i ę c y  w i d z ó w  
° g l ą d a j ą  w  s o b o t y  (w  n i e d z i e l ę  A n g l i c y  s p o r t ó w  n ie  
O praw ia ją )  m e c z e  p i ł k a r s k i e .  N a  f in a ł  o p u h a r  A n g l j i  
w r. 1923 ( 2 8 . IV) z j a w i ło  s ię  w  S t a d j o n i e  w  W e m b l e y  
p l izko  trzysta  tysięcy osób\ S e z o n  t r w a  p r z e z  j e s ie ń ,  z im ę  
1 w io s n ę  b e z  p r z e r w y  —  o d p o c z y n e k  n a s t ę p u j e  w  le c i e .

O b e c n i e  w  mistrzostwie A n g lji  (1 l iga )  k lu b y  r o z e ­
g ra ły  ju ż  ś r e d n i o  p o  30 m e c z ó w  ( n a  42).  T a k  1-sza, 
Jak i H-ga  l ig a  s k ł a d a j ą  s ię  z 22 z a w o d o w y c h  k lu b ó w ,  
j - e a d e r e m  w  p i e r w s z e j  k la s ie  j e s t  C a r d i f f — C ity ,  m a-  
J^cy p o  27.11 43 p k t . ,  d a l e j  i d z i e  s ł y n n y  S u n d e r l a n d  
(40 p . ) f B o l to n  W a n d e r e r s  —  z d o b y w a  p u h a r  z r. 1923 
(38 p.) ,  H u d d e r s f i e l d  — z d o b y w a  p u h a r  z r, 1922 (3.7 p . ) ,  
£ v e r t o n  (36  p.) ,  A s to n  V i l a  (m is t rz  1921) i B l a c k b u r n  
R o v e rs  ( p o  35 p . )  i t. d .  Z n a n e  k lu b y ,  j a k  T o t t e n h a m  
bJo tspu rs  z  L o n d y n u  — z d o b y w c a  p u h ą r u  z r. 1921 
°*az m is t r z  z r. 1922 i 1923 L i v e r p o o l  n i e  m o g ą  w  b i e -  
2^ c y m  s e z o n i e  w y p ł y n ą ć ,  p r z y c z e m  L iv e r p o l  „ w y p r z e ­
d a ł "  p o ł o w ę  s w o ic h  z e s z ł o r o c z n y c h  g ra c z y .  N a  s z a ry m  
k o ń c u  k r o c z ą  k lu b y ,  k t ó r y m  g ro z i  s p a d e k  d o  II ligi: 
(2 k lu b y )  —  A r s e n a ł  (21 p .) ,  C h e l s e a  (20  p . )  i M id -  
d l e s b o r o u g h  (17 p .)

W  d r u g ie j  l i d z e  p r o w a d z ą  f a w o ry c i  d o  I l igi:  (2 
k lu b y )  —  S t o k e  (37 p . ) ,  L e e d s  i B u ry  ( p o  35 p . )  i D e r -  
by C o u n t y  (33  p . ) .  Z  k l u b ó w  „ a m a t o r s k i c h "  n a j l e p -  
8zy m  je s t  l o n d y ń s k i  C o r in th i a n s ,  j e d y n y ,  k tó r y  s t a je  
d o  r o z g r y w e k  o p u h a r .

W i ę k s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  o d  m i s t r z o s tw ,  b u d z ą  g ry  
°  p u h a r .  O b e c n i e  o d b y ł a  s ię  t r z e p ią  r u n d a  (23.11). 
Już w  p i e r w s z e j  r u n d z i e  o d p a d ł y  t a k i e  k lu b y ,  j a k  T o t -  
t e n h a m ,  S u n d e r l a n d ,  B l a c k b u r n  R o v e r s  ( p o b i ty  p r z e z  
a m a to r s k i  C o r i n t h i a n s )  i in n e .  D r u g a  r u n d a  p r z y n o s i  
f a ta ln ą  k l ę s k ę  C o r i n t h i a n s  ( 0 : 5  z W e s t b r o m w i c h  A l-  
b io n )  o r a z  u p a d e k  B o l to n  W a n d e r e s  (1 : 4 o d  L iv e r -  
P o o l )  i W e s t h a m  U n i t e d .  Z a ż a r t e  w a lk i  t o c z y ł y  s ię  
P o m i ę d z y  N e w c a s t l e  i D e r b y  C o u n t y  (2:2, 2:2, 2:2, 5:3) 
° r a z  C r y s t a l  P a ł a c e  —  N o t t s  C o u n t y  (0:0, 0:0, 0:0, 2:1). 
C ry s ta l  (II l iga) ,  j e d y n a  ju ż  l o n d y ń s k a  d r u ż y n a ,  k tó r a  
P rz e s z ł a  d o  111 r u n d y ,  w a l c z y ł a  d z i e l n i e  z p r z e c i w n i ­
k ie m  z p i e r w s z e j  l igi.  A ż e b y  w  c i ą g u  5 V2 g o d z i n  ( t rzy  
Uiecze z p r z e d ł u ż e n i a m i )  n i e  s t r z e l o n o  an i  j e d n e j  b r a m ­
ki. to  m o ż e  s ię  z d ą ż y ć  t y lk o  w  A n g l j i .  W  t r z e c ie j  
ru n d z ie  p r z e g r y w a ją ;  H u d d e r s f i e l d  i C r y s ta l  P a ł a c e ,  
a  d o  c z w a r te j  p r z e c h o d z ą :  B u rn le y ,  C a r d i f f  C i ty ,  A s to n  
^ i l l a ,  L i v e r p o o l ,  N e w c a s t l e ,  M a n c h e s t e r  C i ty  ( w s z y s t ­

k ie  z 1 l igi)  o ra z  S w i n d o n  (111 l ig i) .  D w a  m e c z e  m a j ą  
b y ć  j e s z c z e  p o w t ó r z o n e ,  L iv e r p o o l  (1 l ig a )  —  S o u t-  
h a m p t o n  (II l iga )  0 : 0  i W e s t b r o m w i c h  (I l ig a )  — 
W o l v e r h a m p t o n  (111 l iga )  1 : 1 .  W  c z w a r t e j  r u n d z i e  
o d b ę d ą  s ię  w i ę c  ty lk o  c z t e r y  gry ,  k tó r y c h  z w y c ię s c y  
s t a n ą  d o  p ó ł - f i n a ł u .  F i n a ł  r o z e g r a n y  z o s t a n i e  w  dn .  
26.1 V  w  W e m b l e y .  Z w i ą z e k  a n g ie l s k i  o g r a n i c z y ł  l i c z ­
b ę  b i l e t ó w  d o  150.000.

W  Z w i ą z k u  S z k o c k i m  w  m i s t r z o s t w a c h  p r o w a d z i  
b e z a p e l a c y j n i e  G l a s g o w  R a n g e r s ,  k tó r y  j e d n a k  w  g r a c h  
o p u h a r  s z k o c k i  o d p a d ł  (1 : 2  z H i b e r n i a n s ) ,  p o d o b n i e  
j a k  i s ł y n n y  C e l t i c ,  F a w o r y t e m  w ię c  n a  z w y c ię s c ę  
„ S c o t t i s h  C u p ‘‘ j e s t  A b e r d e e n  ( z n a n y  w  P o l s c e  z m e ­
c z ó w  w  K r a k o w ie ) .

N a  w i o s n ę ,  p o  s k o ń c z o n y c h  m i s t r z o s t w a c h  i g r a c h  
o p u h a r ,  k lu b y  o r g a n i z u j ą  w i e l k i e  t o u r n e e ’a p o  k o n t y ­
n e n c i e .  F r a n c j a ,  B e lg ja ,  H i s z p a n ja ,  S z w a j c a r j a  i C z e ­
c h o s ł o w a c j a  —  o to  c e l  p o d r ó ż y  s ł y n n y c h  p r o f e s j o n a -  
ł ó w  a n g i e l s k i c h  i s z k o c k ic h .  M o ż e  i d o  n a s  z a w i t a  
ja k i  k lu b  d l a  p o k a z a n i a  n a p r a w d ę  k l a s y c z n e j  gry  
w  p i ł k ę  nożną* D ż.

Chluby sportu polskiego
P. Wanda Nowak - Dubienska w ybitna przedsta­

wicielka polskich „sportsladys". Będąc jedną z czo­
łowych naszych narciarek  zdobyła I-szc miejsce w za­
wodach o Mistrzostwo Polski w Krynicy. Na kortach

. tennisowych w kraju , na Węgrzech i w Bstonji ma 
za sobą wiele głośnych zwycięstw. W szermierce 
naw et z Mistrzami, wychodzi często obronną ręką. 

S tartu je  w barwach krakowskiego AZS.
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
(Dokończenie)

Tygodnikowo nastrojona Gazeta Sportowa (Łódź) 
je s t  zajęta zawodowstwem , Pozatem uwzględnia te 
działy, które u nas n iestety  w pism ach sportowych  
pokazują się rzadko, a w ięc lotnictw o i autom obi- 
lizm. O lotnictw ie pisze także Sportowiec Toruński, 
który ostatnio w miarę zbliżającego się sezonu, do­
wodzi, że się do niego przygotował werbując ko- 
respondentów np. z Krakowa. Redakcja ta pragnie 
zasuggestjonow ać dzielność toruńskim klubom i pisze  
o „Boiskach w Toruniu” słow a, które należałoby po­
wtórzyć w każdej m iejscow ości polskiej:

„ N i e c h  k lu b y  n i e  z l ę k n ą  się  s a m e j  n a z w y :  
„ b u d o w a ć  w ł a s n e  b o i s k o "  i p r z y s t ą p i ą  n a  se r jo  
d o  p r a c y .  N a  p o c z ą t e k  w y s ta r c z y  p o s t a w i ć  o g r o ­
d z e n i e  ( o c z y w iś c ie  p o  u z y s k a n iu  t e r e n u ) ,  w y b u d o ­
w a ć  b r a m k i  i ju ż  m o ż n a  g ra ć ,  a  w  k a ż d y m  r a z ie  
t r e n o w a ć .

C z a s  ju ż  n a jw y ż s z y  d l a  k l u b ó w  z a c z ą ć  m y ­
ś l e ć  o  w ł a s n y c h  b o i s k a c h ,  t e m b a r d z i e j ,  iż  z  M a ­
g i s t r a tu  p o w i a ł  j a k i ś  l e p s z y  w ia t r ,  n i o s ą c y  r a d o ­
s n ą  n o w in ę ,  że  o d t ą d  p r z y c h y l n e  s t a n o w is k o  d l a  
s p r a w y  s p o r t u  n a s z y c h  o j c ó w  m i a s t a  j e s t  p r a w i e  
z a p e w n io n e . "
Korzystać trzeba z każdego dobrego odruchu. 

Mamy nadzieję, że po olimpjadzie w tym  kierunku  
będzie można w ykorzystać Kom itety składkowe, któ- 
te  pow stały  dotąd w Krakowie, Lwowie i Poznaniu. 
O tym  ostatnim  donosi Trybuna Sportoica. Poza odez­
wą Komitetu je s t  w tem  piśm ie artykuł Julskiego  
„Sport w w ychow aniu naszej młodzieży" św iadczący  
dobrze o tem peram encie autora, a gorzej o jego  
stylu. Cele artykułów o zbyt dosadnych wyrażeniach  
są wątpliwe: n ie  są przeznaczone dla m łodzieży, k tó­
ra czyta pismo sportowe, zdumieją starszych, którzy 
tych  pism prawie nie czytają.

Pocóż w ięc panie Julski pisać tonom, w którym  
najłagodniejsza nuta brzmi fanfarowo.

„ N ie  o b a w i a j c i e  s ię  o s ta rzy ,  d o ś w ia d c z e n i  
p e d a g o g o w i e ,  że  t a k i e  i n o w a c j e  u c z y n i ą  z  m ł o ­
d z ie ż y  a n a r c h i s t y c z n ą  m a s ę  z a ś l e p i e ń c ó w ;  a  n ie  
z r a ź c i e  s ię  g d y  w  p o c z ą t k a c h  n a  t o  d o p r a w d y  z a ­
n o s i ć  s ię  b ę d z i e .  Z e c h c i e j c i e  p o k a z a ć ,  że  k o c h a ­
c ie  m ł o d z i e ż  i i p r z y s z ł e  p o k o l e n i a :  S a p ie n t i  sa t ,  
a s z c z e g ó ln i e  w ł a ś n i e  d o  t y c h  „ s a p i e n t e s "  z w r a ­
c a m  s ię ."  T. R . G.

TYDZIEŃ PIŁKARSKI
D z iw n ie  p ó ź n o  t e g o  r o k u  b u d z ą  się  k lu b y .  W s z y s tk o  

c z e k a  aż  s ł o ń c e  s to p i  ś n i e g  i w y s u s z y  b ł o t n i s t e  b o i s k a .  
B a rd z ie j  n i e c i e r p l iw i  k o p i ą  ju ż  p i ł k ę  w  ś n i e g u  lu b  w o ­
d z ie ,  c h o ć  r o z u m ie j ą  d o b r z e  b e z c e l o w o ś ć  g ry  w  ty c h  
w a r u n k a c h .  N ie  s ł y c h a ć  j e d n a k ,  b y  k t ó r y  k lu b  u r z ą ­
d z a ł  w i o s e n n y  trening lekko-a tletyczny dla p iłka rzy . I n n a  
r z e c z ,  że  je ś l i  k o n t r a k t  j e s t  z a w a r ty ,  g r a ć  t r z e b a  b e z  
w z g l ę d u  n a  to ,  c z y  z p u n k t u  w i d z e n i a  c z y s to  s p o r t o ­
w e g o  w a r to ,  c z y  t e ż  n ie .

P o l s k a  p i ł k a  n o ż n a  b u d z i  s ię  s t o p n i o w o  z  p o d m u ­
c h e m  w io s n y ,  z te j  s t r o n y ,  z  k tó r e j  t a  w i o s n a  id z ie .  
Z a c z ę ł a  p r z e d  p a r u  t y g o d n ia m i  W i e l k o p o l s k a  i Ł ó d ź ,  
g d z i e  z a c z y n a j ą  ju ż  g r a ć  n a  se r jo ;  s t o l i c a  n a s z e g o  
fu tb a l lu ,  K r a k ó w  n i e  p o z o s t a j e  w  ty le .  W a r s z a w a  ty m ­
c z a s e m  d o p i e r o  p r z e c i e r a  o c z y  j a k i e m iś  m e c z o - t r e n in -  
ga in i ,  p r e w a ż n i e  w e w n ą t r z  k lu b u ,  o  k tó r y c h  n a w e t  
w s p o m i n a ć  n i e  w a r to .  N a t o m i a s t  k u  w s c h o d o w i  j e s z c z e  
c isza .  L w ó w  n i e  o d e z w a ł  s ię  w c a l e ,  n i e  m ó w i ą c  ju ż  
o W i ln i e .

*
P i e r w s z e  z a w o d y  z  d r u ż y n ą  o b c ą  „ S h ó n e b e r g e r  

K i c k e r s “ s ą  p o m y ś l n ą  w r ó ż b ą  u  p r o g u  n o w e g o  s e z o n u .  
C h o ć  n i e  j e s t  t o  k lu b  o w ie lk im  r o z g ł o s i e  z a g r a n ic ą ,  
w y n ik  t a k  w y s o k i  j a k  7:1 j e s t  d l a  „ C r a c o v i i “ b a r d z o  
p o c h l e b n y  t e m b a r d z i e j ,  ż e  n i e m c y  z n a c z n ie  w c z e ś n ie j  
o d  n a s  m o g l i  r o z p o c z ą ć  n o r m a l n y  t r e n in g .

R ó w n ie ż  d l a  W a r s z a w y  p i e r w s z y  w y s tę p  p o z a  s to ­
l i c ą  w y p a d ł  s z c z ę ś l iw ie  4:1 z s i ln ą  „ D j a n ą “ K a t o w i c ­
k ą  j e s t  d l a  n a s z e j  „ P o l o n j i "  w ie lk im  s u k c e s e m .

N a jw c z e ś n i e j  s ię  ru sz y ł  i n a j i n t e n s y w n ie j  p r a c u j e  
z p o l s k i e g o  p i ł k a r s t w a  je g o  m ó z g  —  P Z P N .  T r e n e r  
W ę g i e r s k i  p .  B ic o  ju ż  j e s t  i je ź d z i  p o  k ra ju ,  b y  szu ­
k a ć  n o w y c h  g n ia z d  p r z e d o l i m p i j s k i c h .  O c z e k u j e m y  t e ­
raz ,  c z y  m e c z  p r ó b n y  z e s p o ł ó w  k o m b i n o w a n y c h  A — B 
i C — D w  P o z n a n i u  d a  n a m  j a k i e  „ r e w e l a c j e 44 i czy 
z m ie n i  c o  w  l i ś c ie  k a n d y d a t ó w  d o  j e d e n a s t k i  n a ro d o "  
w e j ,  u ło ż o n e j  p r z e z  k a p i t a n a  z w ią z k o w e g o .

Piłka koszykowa
Ł K S  ( Ł ó d ź )  — Y M C A  ( W a r s z a w a )  10:10 (4:7) 
W A R S Z A W A ,  24.3. S a la  Y M C A  n a  D y n a s a c h .
J e s t  to  p i e r w s z y  w  W a r s z a w i e  w y s t ę p  z a m i e j s c o ­

w e j  d ru ż y n y  p i łk i  k o s z y k o w e j .  S k ł a d  o b u  z e s p o ł ó w  
b y ł  n a s t ę p u ją c y :  Ł K S :  n a p a d  „ E l r e t 44 A ła s z e w s k i ,  ś r o ­
d e k  M a n iu ta .  o b r o n a  M a g d z ic k i ,  O l s z e w s k i .  Y M C A — 
n a p a d  G o lc z y ń s k i ,  J o b t e ,  ś r o d e k  T o m a s z e w s k i ,  o b r o n a  
Z w o l iń s k i  i S a m b o r s k i .

G r a  o z m i e n n e m  s z c z ę ś c iu  b y ł a  b a r d z o  e m o c j o n u ­
j ą c a .  Ł o d z i a n i e  w y żs i  t e c h n ic z n i e ,  m n ie j  zg ra n i ,  niż  
Y M C A ,  a  o b r o n a  p o p e ł n i a ł a  t e n  k a r d y n a l n y  b ł ą d ,  że  
n i e  d o ś ć  o b s t a w i a ł a  p r z e c iw n ik ó w .  Ł K S  „ p r z e s t r z e l i ł  
4 r z u ty  k a rn e .

S ę d z ia  p .  R ig g s  d o b r y ,  c h o ć  d o ś ć  to l e r a n c y jn y  
w  s t o s u n k u  d o  gry  o s t r e j .  S z k o d a  ty lk o ,  że  Ł K S  z a ­
k o ń c z y ł  sw ó j  w y s tę p  w y s o c e  o r d y n a r n e m  o d e z w a n ie m  
j e d n e g o  z g r a c z y  p o d  a d r e s e m  p u b l i c z n o ś c i ,  n a  s k u ­
t e k  d e c y z j i  s ę d z i e g o  o  d o g r y w c e  p i ę c i o m i n u t o w e j ,  n a  
k t ó r ą  g o ś c i e  n i e  c h c i e l i  s ię  z g o d z ić .

*
Ł K S  — A Z S  W a r s z a w a  15:11 (8:5). 25.111 Ł K S  w y ­

s t ą p i ł a  b e z  A ł a s z e w s k i e g o ,  k tó r e g o  z a s t ę p o w a ł  R ę b o w -  
sk i ,  a k a d e m i c y  za ś  w  s k ł a d z i e  n a s t ę p u j ą c y m :  o b r o n a  
R o w iń s k i ,  Ż e b r o w s k i ,  ś r o d e k  P a w s k i ,  n a p a d  K o s t r z e w -  
sk i ,  G r u n e r .

B ra m k i  d l a  A Z S  strze l i l i  w s z y s tk i e  G r u n e r  i K o-  
s t r z e w s k i ,  n a j l e p s i  o b o k  M a n iu ty  g r a c z e  n a  b o i sk u .  
Ł o d z i a n i e  g ra l i  b a r d z o  a m b i tn i e ,  a l e  d o ś ć  n i e s z c z ę ś l i ­
w ie .  W y n i k  t e n  p o  p i e r w s z e j  k l ę s c e  A Z S - u  ( w  Ł o d z i )  
ś w ia d c z y  o z n a c z n e j  p o p r a w i e  f o rm y  d r u ż y n y  a k a d e ­
m ik ó w .  S ę d z i o w a ł  p .  R iggs ,  k t ó r e g o  p r z e p r o s z o n o  za  
i n c y d e n t  d n i a  p o p r z e d n i e g o .

Bieg na przełaj „Varsovii“
W  u b i e g ł y  w t o r e k  (25.111) H K S  V a r s o v i a  o tw o r z y ł  

s e z o n  b i e g i e m  n a  p r z e ł a j  n a  dystansie 3  kim . P r z y  25 
z a p i s a n y c h  z a w o d n i k a c h  n a  s t a r c i e  z j a w i ł o  s ię  1 2 * 
B ie g  p r o w a d z i ł  c a ł y  c z a s  i z a k o ń c z y ł  F o ry ś .

B ie g  t e n  z o s t a ł  j e d n a k  u z n a n y  z a  n i e w a ż n y ,  g dyż  
l e a d e r  (F o ry ś )  z m y l i ł  d ro g ę ,  s k r a c a j ą c  t r a s ę  b l i sk o  
o 800  m. i p o c i ą g n ą ł  z a  s o b ą  r e s z t ę  z a w o d n i k ó w  ( p ró c z  2 )

W o b e c  p o w y ż s z e g o  b i e g  o d b ę d z i e  s ię  p o w t ó r n i e  
30 m a r c a  o g o d z .  11-ej . Z a w o d n i c y  s t a w ić  s ię  m a ją  
o g o d z .  10. M ie j s c e  b i e g u  o g ł o s z o n e  b ę d z i e  w  p r a s i e  
s o b o t n i e j .  Z a p i s y  o d  g o d z .  2 d o  3 c o d z i e n n i e  d o  29 
b .  m . S m o l n a  19, te l .  108-07 u  p. R a d l iń s k i e g o  S te fa n a .

[c o ss-c o u n try  w  Sob ieszynie
D n i a  23 m a r c a  o d b y ł  s ię  w  S o b i e s z y n ie  d r u ż y n o ­

w y  b i e g  n a  p r z e ł a j .
S t a r to w a ł o  24 z a w o d n i k ó w ,  l i c z b a  j a k  n a  n a s z e  

s to s u n k i  d o ś ć  p o k a ź n a .  K a ż d y  z  c z t e r e c h  k u r s ó w  S z k o ły  
R o ln i c z e j  w y s ta w i ł  5 d o  7 z a w o d n i k ó w  o d r ó ż n i a j ą c y c h  
s ię  b a r w n e m i  k o k a r d a m i ,  w i d o c z n e m i  z d a l e k a .

T r a s a  o k o ł o  2 k im .  p r o w a d z i ł a  d r o g ą  n i e r ó w n ą ,  
l a s e m  n a  p r z e ł a j ,  p r z e z  s t r u m ie ń  k i l k u m e t r o w e j  s z e r o ­
k o ś c i  p o  p a s  g ł ę b o k i ,  w r e s z c i e  g r o b l a m i  —  d a j ą c  w i ­
d z o m  m o ż n o ś ć  o b s e r w o w a n i a  w ię k s z e j  c z ę ś c i  b ie g u .

P r o w a d z i ł  K o s t r z e w a ,  s t a r t u j ą c y  p i e r w s z y  ra z  w  ż y ­
c iu  i d o p i e r o  p r z y  k o ń c u  b i e g u  w y p r z e d z i ł  go  L a s k o w ­
sk i  p e w n y m  f in i s h ’em .

—  14  —



Nr. 13 S T A D  J O N

P u n k tow an o  p ie r w sz y c h  p ię c iu  z k ażd ej drużyny. 
Z w y c i ę ż y ł a  d ru ży n a  II k u rsu  w  s k ła d z ie  L ib era  (4), 
N o w ic k i (6 ) , K ról (7 ), P ie tr z a k  (1 1 ), G r z e c h n ik  (1 2 )—
ra z e m  o t r z y m u ją c  40  p u n k t ó w .

D ru g ie  m i e j s c e  z a j ę ł a  d r u ż y n a  III k u r s u — 44 p u n k t y  
(2, 3, 8 , 14 i 17), t r z e c i e  I k u rs  50 p u n k t ó w  (1, 5, 13, 
15 i 16).

I n d y w id u a ln i e  z w y c ię ż y l i  l - s z y  L a sk o w sk i, 2-gi K o­
str z e w a  3-c i  Ju st.

n o w e  z w y c i ę s t w a  „ ( r a m i i "  i „ P o i s i j i "
D o n o s z ą  n a m  z K r a k o w a  o  n o w y m  z w y c ię z tw ie  

C r a c o v i i ‘, w  r e w a n ż o w y m  m e c z u  z „ S c h O n e b e rg e r  K ic-  
k e r s “ , r o z e g r a n y m  w e  w t o r e k  d. 25.111. b .  r.

S to s u n e k  b ra m ek  2:1 n a  k o r z y ść  “C r a c o v ii</
*

D ru żyn a  s to łe c z n e j  „ P o l o n j i “  w  sw e j  w y c i e c z c e  
G ó r .  Ś l ą s k  o d n o s i  n o w e  z w y c ię z tw o  z , , P o g o n i ą “ 

k a t o w i c k ą
w  sto su n k u  2:1 (0:1).

S u k c e s y  „Polonji** z r y ty n o w a n y m i  d ru ż y n a m i  G . S. 
d o w o d z ą ,  że  z a p r a w a  z im o w a ,  j a k ie j  s ię  p p d d a l i  g r a ­
cze  d ru ż y n y  w a r s z a w s k ie j ,  w y k a z a ł a  ju ż  n a  p o c z ą t k u  
se z o n u  s w o je  d o d a t n i e  sku tk i .

*
O b sz e r n e  sp r a w o z d a n ie  z m e c z ó w  w  K r a k o w i e  

i K a t o w i c a c h  p o d a m y  ł ą c z n i e  z  r y c in a m i  w  Nr.  14 
»S tad jo n u “

Z ostatniej chwili
M e c z  p iłk i  n o żn ej p o m i ę d z y  V a r s o v i ą  i A Z S -em  

z a p o w i e d z i a n y  n a  d z i e ń  2 5 .VII n i e  o d b y ł  się .

K S  W a r sz a w ia n k a  o d w o ł a ł  z  p o w o d u  z ł e g o  s ta n u  
b i e ż n i  i b o i s k a ,  z a w o d y  w e w n ę t r z n o - k l u b o w e ,  k tó r e  
m i a ł y  s i ę  o d b y ć  w  dn . 29 i 30 b .  m .

*

W  d n i u  30.111 o d b ę d z i e  s ię  m e c z  p i ł k i  n o ż n e j  
V a r s o v i a  —  W a r s z a w i a n k a ,  o ra z  L e g j a  —  B a r - K o c h b a  
n a  b o i s k u  Leg j i.

*
T u rn ie j te n n is o w y  p o m ię d z y  A n g lją  a  F ran cją

o d b ę d z i e  s ię  w  k o ń c u  m a r c a ,  p o c z y n a j ą c  o d  ,dn ia  27 
m a r c a  w  P a r y ż u  n a  k o r t a c h  k r y ty c h  T e n n i s - C lu b u .

Z e s p ó ł  a n g ie l s k ic h  t e n n i s i s t ó w  tw o rz ą :  G i lb e r t ,
G re ig ,  H ig g s ,  T e m p i e  i W h e a t l e y ,  o ra z  D o u s t  —  j a k o  
k a p i t a n .

*

Z e s p ó ł  f r a n c u s k i  n i e  j e s t  je s z c z e  o s t a t e c z n i e  s k o m ­
p l e t o w a n y .  P r z y p u s z c z a l n ie  w y b r a n i  z o s t a n ą :  B o r o t r a  
(m is t rz  P a r y ż a ) ,  C e c h e t  i inn i .

*

D o  ro z g r y w e k  o  p u h a r  D a v i s ’a  z g ł o s i ł y  w  d a l s z y m  
c i ą g u  sw ó j  w s p ó łu d z i a ł :  W ł o c h y ,  D a n j a  i K a n a d a .
O g ó ł e m  d o  r o z g r y w e k  t y c h  z g ł o s z o n y c h  j e s t  17 p a ń s tw .

*

F r a n c u sk i Z w ią z e k  L a w n -te n n iso w y  d o n o s i ,  iż 
n i e  d o p u ś c i  d o  t u r n i e jó w  t e n n i s o w y c h ,  r o z g r y w a n y c h  
n a  t e r e n i e  F ra n c j i ,  t e n n i s i s t ó w  p r z y n a l e ż n y c h  d o  p a ń s tw  
w r o g i c h  F ra n c j i .

„Polonia" otwiera sezon piłkarski
W  n a j b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę  o t w i e r a  K S  P o l o n i a  sw ój  

se z o n  p i łk i  n o ż n e j  m e c z e m  ze  z n a n ą  d r u ż y n ą  „ C ra -  
c o v i a “ . M e c z  o d b ę d z i e  s ię  b e z  w z g l ę d u  n a  p o g o d ę  
w  P a r k u  S o b i e s k i e g o  ( A g ry k o la )  i b ę d z i e  p i e r w s z y m  
z s z e r e g u  m e c z ó w  z n a j l e p s z e m i  d r u ż y n a m i  k r a jo w e m i  
i z a g r a n ic z n e m i ,  j a k i e  K S  P o l o n i a  s p r o w a d z a  w  ro k u  
b i e ż ą c y m .

K O M U N I K A T Y
Polskiego Związku Tow. Kolarskich, Polskiego Związku Bokserskiego, Polskiego Związku 
Tow. Wioślarskich, Centrali Akademickich Związków Sportowych, Warsz. Okrąg. Związku  
Pitki Nożnej, Warsz. Okrąg. Związku Lekko - Atlet., Polsk. Tow. Atl., Wil. Okrąg. Związku

Lekko-Atletycznego.

K o m u n ik a t W O Z P N  z  d n ia  14.3 .24 .
1) P o d a j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i  k lu b ó w ,  ż e  t e r m in  

do  u r e g u l o w a n i a  s k ł a d e k  d l a  k l u b ó w ,  k t ó r e  n i e  u i ś c i ły
1-szej r a ty ,  u p ł y w a  z d n .  15 m a r c a  b .r .

2)  W z y w a  s ię  k lu b y  d o  u r e g u l o w a n i a  n a j p ó ź n i e j  
d o  k o ń c a  m a r c a  b.r .  w s z y s tk i c h  z a l e g a j ą c y c h  k a r  i n a ­
l e ż n o ś c i  z a  u ż y w a l n o ś ć  s i a t e k  n a  m e c z a c h  w  A g r y k o l i .

3) P r z y p o m in a  się ,  ż e  s k ł a d y  d r u ż y n  w in n y  b y ć  
p i s a n e  n a  d r u k a c h ,  w y d a n y c h  p r z e z  s k a rb .  W O Z P N ,  
k t ó r e  m o ż n a  n a b y ć  w  c e n i e  1 0  g r .  z a  e g z e m p la r z .

4 )  W s z e lk i e  z a w o d y ,  r o z g r y w a n e  m i ę d z y  d w i e m a  
d ru ż y n a m i  r ó ż n y c h  k l u b ó w ,  n i e  m o g ą  b y ć  t r a k t o w a n e ,  
ja k o  t r e n in g i ,  l e c z  m u s z ą  b y ć  z g ł a s z a n e  w  p r z e w i d z i a ­
n y m  t e r m in i e  d o  W y d z .  G i e r  i D y s c y p l in y  o ra z  d o  
K o l .  S ę d z i ó w  z p r o ś b ą  o p r z y d z i e l e n i e  s ę d z i e g o .

5) K lu b  S p o r t o w y  „ P r z e b ó j 4* z o s t a j e  z d n i e m  o g ł o ­
s z e n ia  n in i e j s z e g o  s k r e ś l o n y  z l is ty  c z ł o n k ó w  W O Z P N - u .  
W  m y ś l  §  18 s t a tu tu  W O Z P N - u  K o m i s j a  L ik w id a c y j n a  
Wyżej w y m i e n i o n e g o  k lu b u  j e s t  z o b o w i ą z a n ą  d o  z a ­
p ł a c e n i a  s k ł a d k i  c z ł o n k o w s k i e j  d o  d n i a  31 c z e r w c a ,  
o ra z  k a r y  w  w y s o k o ś c i  d o  5 z łp . ,  n a ł o ż o n e j  p r z e z  
W y d z .  G ie r  i D y sc .  i u d z i e l i ć  w s z y s tk im  sw y m .  b .  g r a ­
c z o m  z w o ln ie n i a .

K o m u n ik a t N r 2  W yd z. G ie r  i D y s c y p lin y  W O Z P N
P o d a j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i  z a i n t e r e s o w a n y c h  t o ­

w a rz y s tw ,  ż e  w s k u te k  z b y t  w y g ó r o w a n y c h  ż ą d a ń  P K I O  
p o d p i s a n i e  u m o w y  n a  o d n a j m o w a n i e  b o i s k a  p a r k u  S o ­
b i e s k i e g o  n a  z a w o d y  i t r e n in g i  n i e  d o s z ł o  d o  s k u tk u .

K o m u n ik a t N r 3  W y d z. G ie r  i D y c sy p lin y  W O Z P N
W  t e r m in a r z u  r o z g r y w e k  o  m i s t r z o s t w o  k l .  B 

W O Z P N  n a  r o k  1924, z a m i e s z c z o n y m  w  N-r. 6  i 7

„Stadjonu** z d n ia  6  i 13 lu t e g o  b .  r .  z a r z ą d z a  s ię  n a ” 
s t ę p u j ą c e  zm ian y :

a)  z a w o d y  P o g o ń  —  O r k a n  p r z e n o s i  s ię  z  d n i a
6.4 n a  21.4;

b )  z a w o d y  W K S  S i e d l c e  —  O r k a n  p r z e n o s i  s ię  
z 21.4 n a  6.5;

c)  z a w o d y  B a r - K o c h b a  —  M a k a b i  p r z e n o s i  s ię  
z  27 .4  n a  26.4;

d )  z a w o d y  P o l o n j a  II —  C z a rn i  II p r z e n o s i  s ię  
z  26.4 n a  27.4.

Tabela rozgrywek k lasy B  w kwietniu:

D
zi

eń K l u . b y

G
od

z.

B o i s k o

5.4 W a r s z a w i a n k a  11— V a r s o v i a  11 4.30 A g r y k o la
6.4 C z a rn i  II —  L e g j a  11 4.00 R a d o m ,  72 p p
6.4 B a r - K o c h b a  —  W T C 12.00 A g r y k o l a
6.4 W K S  S i e d l c e  —  O r k a n 4.00 S i e d l c e

12.4 V a r s o v i a  11 —  P o l o n i a  II 4.30 A g r y k o l a
12.4 AZS II —  W a r s z a w i a n k a  11 4.30 D y n a s y
13.4 W T C  —  R u c h 12.00 D y n a s y
13.4 O r k a n  —  O l i m p j a 12.00 A g r y k o l a
21.4 M a k a b i  —  W T C 12.00 A g r y k o l a
21.4 P o g o ń  —  O r k a n 12.00 L e g ja
26.4 L e g j a  U —  A Z S  11 4.30 L e g ja
26.4 B a r - K o c h b a  —  M a k a b i 4.30 A g r y k o l a
27.4 P o l o n i a  11 —  C z a rn i  11 12.00 A g r y k o l a
27.4 P o g o ń  —  W K S  S i e d l c e 12.00 L e g j a

15 —



S T A D J O N Nr. 13

W A R S Z A W A

K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  1 6 / 1 8 .  H o w y - S w i a t  6 1

Z A K O P A N E  

ul. Krupówki 27

K o m u n ik a t K o leg ju m  S ę d z ió w  W O Z P N .
U s ta l a  s ię  n a  r o k  1924 n a s t ę p u j ą c e  t a k s y  s ę d z i o w ­

s k ie  p o  z a t w i e r d z e n i u  p r z e z  W O Z P N ,  a  m ia n o w ic i e :  za  
m e c z e  kl .  A —  10 z łp . ,  kl. B —  4 z łp . ,  kl. C —  1 z łp .  
W y d z i a ł  K. S. k i e r o w a ć  s ię  b ę d z i e  n a d a l  z a s a d ą  p o ­
b i e r a n i a  t a k s  ty lk o  o d  z a w o d ó w  o p ł a t n y m  w e j ś c iu .

J e d n o c z e ś n i e  z a w i a d a m i a  się  w s z y s tk ie  k l u b y  
W O Z P N ,  ż e  t a k s y  s ę d z i o w s k i e  m a j ą  b y ć  w p ł a c a n e  n a  
r a c h u n e k  w  P K O  N r. 6 3 0 7 ,  a  d o w ó d  w p ł a t y  w i n i e n  
b y ć  p r z e s ł a n y  j e s z c z e  p r z e d  z a w o d a m i  d o  s e k r e t a r z a  
K. S. B e d n a r s k i e g o  J a n a ,  W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  1 0 —15.

K o m u n ik a t Nr 4  C P A Z S .

N a p o s i e d z e n i u  W y d z i a ł u  W y k o n a w c z e g o  C P A Z S  
d n .  14 b .  m. u c h w a lo n o :

1) W y a s y g n o w a ć  z a p o m o g ę  d l a  A Z S  G d a ń s k .
2) O p r a c o w a ć  p r o g r a m  o ra z  p r o j e k t y  w n i o s k ó w  

n a  z e b r a n i e  K o m is j i  S p o r t o w e j  M ię d z y n a r o d o w e g o  
Z j a z d u  A Z S .

3) P o w i e r z y ć  p .  N a d r a t o w s k i e m u  o r g a n i z a c j ę  A k a ­
d e m i c k i c h  Z a w o d ó w  M ię d z y n a r o d o w y c h ,  m a j ą c y c h  s ię  
o d b y ć  w e  w r z e ś n iu  r .b .  w  W a r s z a w ie .

4)  O p r a c o w a ć  s y s t e m  p o d k o m i s y j  p r a s o w y c h  w  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  A Z S .

5) P o c z y n i ć  o d p o w i e d n i e  k ro k i  w  c e lu  w z n o w i e ­
n i a  d z i a ł a l n o ś c i  A Z S  W i ln o  ( o b e c n i e  w  z a w ie s z e n iu ) .

ZAPYTANIA
Pód adresem  C.Sz.W.Ci. i S. w Ppznaniu w związ­

ku z a rtykułem  ppłk. S ikorskiego „Głową w dół” 
(„S tadjon“ NT. 0).

1 ) C z y  m o ż l iw e m  j e s t  u s t a le n ie  l ę d ź w i  z a  p o m o c ą  
m ię ś n i  b r z u s z n y c h  b e z  w s p ó ł u d z i a ł u  p r z e p o n y ?

2) C z y  m o ż n a  w y d a w a ć  j a k i e k o l w i e k  d ź w ię k i  p o d ­
c z a s  s k u rc z u  p r z e p o n y ?

3) J e ż e l i  j e d n o  i d ru g ie  j e s t  n ie  m o ż l iw e ,  to  w  jak i  
s p o s ó b  c z ł o w i e k  s t o j ą c y  n a  r ę k a c h  m o ż e  u s t a l i ć  l ę d ź ­
w ie  i j e d n o c z e ś n i e  m ó w ić ?  B oski.

O 5 O BI S T  E
Redakcją i przedstaw icielstw o naszego w ydaw ­

nictwa („Stadjon" i .N ow iny  Sportowe Stadjonu") 
na Kraków i okrąg krakow ski objąt z d. 15 marca b. r.

p, Dembiński.
Kraków, ul. Dunajewskiego Nr. 2, —  Tel. 33-39.

O D P O W IE D Z I  REDA K CJI
3  p. S. P . N a  p i s m o  4645. O t r z y m a l i ś m y  6  z d j ę ć  

f o t o g r a f i c z n y c h  i s p r a w o z d a n i e .  P r o s i m y  o n a p i s y  na  
z d j ę c i a .  S p r a w o z d a n i e  w  s k r ó c e n i u  p ó jd z i e .

P r e n u m e r a ta  w  m arcu  w ra z  z  d o d a tk ie m  p o n ie d z ia łk o w y m  4 .300 .0 0 0  m k.

CENY OGŁOSZEŃ: 1tl str.—40 złp., 'U— 25  złp., lU — 1,5 złp.. V 8— 8  złp., V16— 5 złp., w tekście o 50% drożej

P ren u m era tę  p ro sim y  w p ła c a ć  n a  k o n to  c z e k o w e  P . K . O . Nr. 7498. —  R ed a k cja  r ę k o p isó w  n ie  zwraca*

W y d a w ca : p p łk . dr. O SM O L SK I. R ed ak tor: k p t. K R Ó L IK O W SK I-M U SŻ K IE T

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W A R S Z A W A , S E N A T O R S K A , G A L . L U X E M B U R G A , te l .  287-04.

POLSKA SPÓŁKA SPORTOWA
. . = =  H o ż a  19 ..

RAKIETY O D  20.000.000

PANTOFLE TENN1SOWE O D  13 .00 0 .0 0 0

Katalogi ilustrowane — gratis.
V  - -----------------------

T ło c z o n o  w  drukarni M. S. W o jsk .— P rzejazd  10.


